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Od czego zaczęlibyście, gdyby powierzo- 
no Wam mandat radnego? 
© Co zmienilibyście we wsi, dzielnicy, 
mieście, gdyby to było w Waszej mocy? 
© Czego oczekujecie od radnych, gdy 
po wyborach zaczną pełnić swoją rolę? 


Wszyscy lubimy krytykować, reformować. 
Jest okazja! Proponuję hasło wywoławcze do 
kolejnej dyskusji Ligi Reporterów, które 
brzmi: 





Wybory do nowych rad narodowych, takie hasło umieśćcie na kopertach lis- 








+ < 
fot, ZYBfSanz. 


które niedługo będą się odbywać, to spra- 
wa dorosłych, ale rejestracja zadań, jakie 


tów, adresowanych jak zwykle: 
Redakcja „Świata Młodych”, Liga Re- 


UWAGA! 
UWAGA! 


Nadćnodź: 


stoją przed radami narodowymi, to coś 


dla Was! 


wiosna 


porterów, ul. 


Mokotowska 24, 00-561 


Warszawa. 


© Rozejrzyjcie się po Waszych wio- 


Szef 


L Ó ad coraz Cc i e ń sz Y 1 skach, podwórkach, osiedlach, drogach. Ligi Reporterów 


ZAKOMPUTEROWANA POEZJA 





środek Przetwarzania Danych przy Bibliotece 

Narodowej w Warszawie działa już ponad dzie- 

sięć lat, ale dopiero od niedawna pracuje w no- 
wych pomieszczeniach obiektu na Polu Mokotow- 
skim. Tu powstaje system informatyczny dla potrzeb 
BN: przy zastosowaniu nowoczesnej techniki opraco- 
wuje się dane alfabetyczne, przedmiotowe, klasyfiku- 
je zbiory wg języków, krajów itp... Prowadzi się też 
komputerowe wydruki centralnego katalogu książek 
i czasopism zagranicznych, które znajdują się w pol- 
skich bibliotekach (system ARKA). 


Spotkania 


W związku z odwołaniem przed tygodniem mojego 
dyżuru telefonicznego dziś wyjątkowo można się ze mną 
spotkać już teraz na trzeciej stronie tego numeru, a od 
godziny szesnastej do osiemnastej pod numerem tele- 
fonu: 


Do tej pory skatalogowano jedynie część zbiorów 
narodowej książnicy. Główną trudnością jest brak 
odpowiedniego sprzętu — przede wszystkim kompute- 

ra z dużą pamięcią. Jak dotąd pracuje się tu na 
OLJ"FC minikomputerze, korzystając często z uprzejmości in- 
nych ośrodków naukowych w Warszawie. Postępy 
w katalogowaniu wszystkich zbiorów są więc nie 
takie, jakich by sobie tego wszyscy życzyli. A przecież 
codziennie napływają do Biblioteki Narodowej nowe 


Jak zwykle zapraszam do rozmowy na każdy temat, ale 
właśnie do rozmowy, a nie do milczenia, które czasami 
jest jedyną odpowiedzią na podniesienie słuchawki. 
Czyżby mój głos odstraszał co mniej SECENZEE roz- 


mówców? 





nabytki. 


CAF (dr) 





1 I Od tego dnia obowiązuje uchwała Rady 
Ministrów w sprawie obniżki cen niektórych 
| artykułów powszechnego użytku. 


Uchwała o obniżce cen jest jak poda- 
s je komunikat - „wynikiem osiągniętej 
| j obniżki kosztów własnych produkcji 
z o i obrotu, a także rezultatem przeprowa- 
dzonej niedawno reformy systemu pie- 
niężnego”. Staniały m.in. mięso wie- 
przowe — o 10 proc., wędliny - 5 proc., 
mydła do prania — 10 proc., obuwie pro- 
dukcji przemysłu państwowego - 5,5-20 
proc., żarówki — przeciętnie 20 proc., 
niektóre artykuły instalacyjno-elektrote- 
chniczne powszechnego użytku prze- 
ciętnie o 18 proc. 





12 I Odbył się pierwszy inauguracyjny kon- 
cert Filharmonii Stołecznej. Twórcą dosko- 
nałego zespołu jestdyr. Witold Rowicki. Gra- 
no m.in. mazura ze „Strasznego Dworu” St. 
Moniuszki, uwerturę „Leonora III” L. v. Beet- 
hovena i V Symfonię P. Czajkowskiego. 

1 Il Zarejestrowano w całym kraju 2334 spół- 
dzielnie produkcyjne. W powiecie Drawsko 





w woj. koszalińskim zorganizowano już 
spółdzielnie produkcyjne we wszystkich bez 
wyjątku gromadach. 

1 Ill Wieś polska żyje przygotowaniami do 
akcji siewnej. Ogółem w czasie wiosennych 
zasiewów wyruszy na pola ponad 24 500 trak- 
torów, 50 000 siewników rzędowych, ponad 
13 000 siewników nawozowych. Na wiosen- 
ny zasiew rolnictwo otrzyma ogółem 940 000 
ton nawozów sztucznych. 


Do popularyzacji sportu wśród robot- 
ników portu szczecińskiego w dużej 
mierze przyczyniły się koła ZMP-owskie, 
które przy pomocy junaków ze „Służby 
Polsce” wybudowały5 boisk sportowych 
na terenie portu. Szerokie rzesze robot- 
ników korzystają z nich stale. 

Ogłoszenie w „Życiu Warszawy”: 
„Brak własnego podręcznika utrudnia 
naukę... Podręczniki dla wszystkich klas 
szkoły podstawowej do nabycia bez 
ograniczeń w księgarniach „Domu 
Książki”. 

Ukończono dwa nowe polskie filmy 
fabularne: „Pierwszy start” (w reżyserii 
Leonarda Buczkowskiego, twórcy pierw- 
szego po wojnie filmu polskiego „„Zaka- 
zane piosenki” oraz komedii „Skarb”) 
oraz „Warszawska premiera" (w reżyse- 
rii Jana Rybkowskiego, w rolach głów- 
nych J. Koecher, B. Kostrzewska, J. Du- 


szyński). W realizacji dwa kolejne filmy 
„Załoga” oraz „Żołnierz zwycięstwa” (o 
gen. Karolu Świerczewskim — „Wal- 
terze”). 


2 IV O godz. 11.00 ruszyła taśmowa produk- 
cja w Zakładach Starachowickich: co godzi- 
nę nowy samochód ciężarowy STAR. Nie 
znany w przedwojennej Polsce przemysł sa- 
mochodowy zrobił nowy wielki krok. Pierw- 
sze „taśmowe Stary” będą brały udział 
w centralnym pochodzie pierwszomajowym 
w Warszawie. 

3 IV Między Rzeczpospolitą Polską a Chińską 
Republiką Ludową została podpisana w War- 
szawie umowa o współpracy kulturalnej. 
Polska i Chiny będą organizowały wzajemną 
wymianę osiągnięć i doświadczeń w dziedzi- 
nie kultury, nauki, oświaty i sztuki. 

28 IV W Krakowie odbył się obchód nie 
mający precedensu w historii teatru — 75-le- 
cie pracy scenicznej wybitnego aktora Lud- 
wika Solskiego (właściwe nazwiko Ludwik 
Napoleon Sosnowski, ur. w 1855 r., zm, w 
1954 r.). 

25 V Opublikowana została uchwała Biura 
Politycznego KCPZPRw sprawie łamania linii 
partyjnej w organizacji gryfickiej (woj, szcze- 
cińskie). Uchwała potępia naruszanie zasad 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, stosowa- 


nie administracyjnego nacisku przy zakłada- 


niu spółdzielni produkcyjnych i skupie zbo- 
ża, łamanie praworządności. 


Partyjne i administracyjne kierownic- 
two powiatu Gryfice przerodziło się 
w klikę, zajmującą — stwierdza uchwała 
Biura Politycznego — „przestępczą, dwu- 
licową postawę wobec linii partii, insy- 
nuując, że partia posługuje się innym 
językiem w propagandzie, a inaczej rea- 
lizuje swoją linię w praktyce". Klika gry- 
ficka stosowała przy skupie zboża bez- 
prawne rewizje i rekwizycje, a nawetpo- 
sunęła się do niszczenia mienia chło- 
pów. Podobne zjawiska wystąpiły zresz- 
tą również na innych terenach kraju. 
Przy tworzeniu spółdzielni produkcyj- 
nych w powiecie gryfickim stosowano 
przymus i zastraszanie, Winni - m.in. b. 
I sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR 
w Gryficach, b. szef Powiatowego Urzę- 
du Bezpieczeństwa Publicznego, działa- 
cze ZMP — zostali nie tylko wykluczeni 
z partii, ale także stanęli przed sądem 
i otrzymali wieloletnie kary więzienia. — - 


26 V Sejm Ustawodawczy utworzył 103-050- 
bową Komisję Konstytucyjną, która ma przy- 
gotować projekt Konstytucji Polski Ludowej. 
17-26 V Trwał w całym kraju Narodowy Plebi- 
scyt Pokoju. Ponad 18 milionów Polaków 
złożyło swe podpisy pod dokumentem żąda- 
jącym zawarcia paktu pokoju między pięcio- 
ma wielkimi mocarstwami — Związkiem Ra- 
dzieckim, Stanami Zjednoczonymi, Wielką 





Brytanią, Chińską Republiką Ludową 
i Francją. 

26 V Nadeszły do Polski pierwsze dostawy 
radzieckich maszyn i urządzeń dla Nowej 
Huty, budowanego pod Krakowem wielkie- 


go kombinatu metalurgicznego. 


Od momentu rozpoczęcia walki 
zanalfabetyzmem w Polsce systematycz- 
nym nauczaniem objęto ponad połowę 
analfabetów. W 1951 r. wydano ponad 
600 000 świadectw ukończenia kursu po- 
czątkowego — czytania i pisania. 


16 VI Fabryka Kwasu Siarkowego w Wizowie 
rozpoczęła produkcję. Był to jeden z ważnie- 
jszych obiektów zbudowanych w planie 6- 
letnim. Kwas siarkowy bowiem, to m.in. pod- 
stawowy surowiec do produkcji nawozów 
sztucznych. W czynie, podjętym dla uczcze- 
nia siódmej rocznicy ogloszenia Manifestu 
Lipcowego PKWN, Wizów dał 10 proc. kwasu 
siarkowego ponad plan. 
30 VI - 2 VII W Warszawie w auli i salach 
Politechniki obradował I Kongres Nauki Pol- 
skiej. Kongres dokonał podsumowania 
pierwszego etapu odbudowy nauki polskiej, 
ukazał osiągnięcia procesu rozbudowy, 
a jednocześnie dysproporcje między rozwo- 
jem organizacyjnym a rozwojem kadr nau- 
kowych oraz słabość i nadmierne rozprosze- 
nie badań naukowych. Kongres proklamo- 


c.d. na str. 2 
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Rodzice mego ojca przed woj- 
ną mieszkali na wschodnich tere- 
nach Drugiej Rzeczypospolitej. 
Przybyli z Polski centralnej kilka 
lat wcześniej. W nowym miejscu 
żyło im się bardzo dobrze, nicze- 
go nie brakowało do szczęścia. 
Koszmar zaczął się, gdy Hitler na- 
padł na naszą Ojczyznę. Udało się 
jednak jakoś przetrwać, choć nie 
było to proste... 


wojnie wraz z innymi prze- 
siedleńcami trafili do pocią- 
gu, który wiózł na zachód... 
Poszczególne wagony zajmowały 
całe wioski. Dziadkowie na Zie- 
mie Odzyskane dotarli w sierpniu 
1945 roku. Zamieszkali w rejonie 
Koszalina. Oddano im duże, po- 
niemieckie gospodarstwo. Mogli 
rozpocząć życie od nowa. 


Razem z nimi dotarło dziesię- 
cioro ich dzieci. Tylko najstarsza 
córka została w Związku Radziec- 
kim. W początkowym okresie ra- 
zem z nimi mieszkały dwie Nie- 
mki. Nie sprawiały żadnych kło- 
potów. W ogóle stosunki z Nie- 
mcami nie układały się źle. 
A w tym okresie było ich tam 
wielu, dopiero nieco później 
wszystkich zebrano i wysłano ko- 


* leją do dawnej Rzeszy. 


Przybyłych na ziemie zachod- 
nie osadników cieszyły udogod- 
nienia, jakie mieli zainstalowane 
w swych domach dawni miesz- 
kańcy. Jednak nie wszystko potra- 
fili uszanować i wykorzystać. 


Wokół grasowało wiele band 
i niedobitków hitlerowskich. Nie 
były więc to czasy spokojne... 
Pewnego dnia dziadek i babcia 
z młodszymi dziećmi pojechali do 
miasta. 


W domu pozostali tylko naj- 
starsi synowie. Z braku zajęcia 
postanowili przeszukać dokład- 
nie stodołę. Znaleźli tam bardzo 
dziwny pakuneczek. Od razu do- 
myślili się, iż musiał go tam ukryć 


c. d. ze str. 1 


wał wprowadzenie zasady planowania badań 
i zalecił rozwój zespołowych form działal- 
ności naukowo-badawczej; postulował ści- 
ślejsze powiązanie badań i prac z zadaniami 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju; 
wskazał na konieczność intensywnego 
kształcenia kadr oraz opowiedział się za 
przyjęciem marksizmu-leninizmu jako pod- 
stawowej orientacji metodologicznej w nau- 
ce polskiej. W wyniku uchwał Kongresu po- 
wołana została przez Sejm we wrześniu 1951 
r. Polska Akademia Nauk (PAN), jako naczel- 


na instytucja naukowa w kraju. 


7 VII Rusza „Gorzów ” - najnowocześniejszy 
w owym czasie zakład produkcji nowego 
włókna syntetycznego, a także artykułów te- 
chnicznych dla rozbudowującego się prze- 


mysłu. 


19 VII Przed Sądem .Vojewódzkim w War- 
szawie stanęli: Jurgen Stroop - generał-po- 
rucznik Waffen SS, krwawy kat Getta War- 
szawskiego, dowódca akcji likwidacyjnej 
oraz Franz Konrad - kapitan Waffen $$, „król 
getta”, który grabił mienie „noszące nasobie 


krew i łzy pomordowanych”. 


20 VII W dwudziestą piątą rocznicę śmierci 
Feliksa Dzierżyńskiego, działacza polskiego 
i rosyjskiego ruchu robotniczego, współor- 
ganizatora Wielkiej Socjalistycznej Rewolu- 
cji Październikowej — nazwano jego imie- PERRY rę 

niem dotychczasowy plac Bankowy w War- we trudności 
szawie. Na placu odsłonięto pomnik Feliksa 


Dzierżyńskiego. 











LUDZIE TAMTYCH LAT [Ef 








Na podstawie rozmów przeprowadzonych z członkami rodziny zrozumiałem cenę 
osiągnięć pierwszych lat niepodległości socjalistycznej Polski. Nie były to lata łatwe. 
Utraciwszy cały dorobek zdobyty c ką pracą, zaczynano od zera. Nikt jednak nic cH 
nadziei. Ludzie twierdzili, iż w wymarzon /olnej ojczyźnie można uzyskać o wiele, 


wiele więcej 


uciekający wróg. Tak było istot- 
nie. Po rozwinięciu znaleziska 
ukazały się kompletne mundury 
gestapowskie oraz broń. Posta- 
nowili się przebrać w owe rzeczy 
i nastraszyć rodziców... 


Dziadkowie wrócili późnym 
popołudniem. Zdziwili się nieo- 
becnością dzieci i przestraszeni 
wpadli do domu. W tej samej 
chwili do budynku weszli „hitle- 
rowcy”. Babcia zemdlała, a dzia- 


nim doszła do siebie, leżała dwa 
tygodnie w łóżku. 


Dość często zdarzały się, róż- 
nego rodzaju bójki z Niemcami. 
Nie były to chlubne zjawiska. 


ałkowicie odmiennie ułoży- 

ły się losy rodziców mojej 

mamy. W czasie okupacji 
wywieziono ich na roboty, gdzie 
przebywali do 1946 roku. 





Babcia i dziadek wraz ze swymi dwoma synami w kilka lat po 


przyjeździe na Ziemie Odzyskane 


dek z podniesionymi, trzęsącymi 
się rękoma stanął pod ścianą. Po 
powyższym incydencie przedsta- 
wienie zakończyło się szybko. 
Chłopcy zdemaskowali się. Oj- 
ciec zrozumiawszy swój błąd rzu- 
cił się na synów jak opętany. Ni- 
kogo nie ominęła surowa kara. 
Natomiast wystraszona babcia, 


Wielki. piecw Starachowicach, opolska 
cementownia „Odra”, pierwsze wrzeciona 
w kombinacie w Piotrkowie, wielka garbar- j zy 
nia w Gnieźnie, baza rybołówstwa daleko- h 
morskiego w Świnoujściu - to tylko niektóre 
z licznych obiektów, urządzeń i budowli 
oddanych do użytku lub uruchomionych 
w siódmą rocznicę ogłoszenia Manifestu 


3 IE: SE, w 
ie z „Życia Jarsza a 
ja: 


„Każdy harcerz i uczeń znajdzie przyja- 
y ych z 


PKWN. 





- Ogłosz 


ciela w tygodniku „ŚWIAT MŁOD 


krakowski. 


darstw rolnych. 


dowili i żywie 


Szlachec 





Trwają przejścio! 


Zmarł w Krakowie w wieku 84 lat 
kardynał Adam Sapieha, biskup metropolita 


Państwowym planem skupu zbóż, 
uchwalonym przez Prezydium Rządu na 
okres roku, objęte zostają cztery zboża pod- 
stawowe - żyto, pszenica, jęczmień i owies. 
Obowiązek sprzedaży zbóż państwu ciąży 
na użytkownikach lub dzierżawcach gospo- 






kie fskim, woj, 
skie — średnia wydajność jednej 





narynki 4 
mięsnym. W trosce o należyte zaopa- 


Gospodarz, u którego się zna- 
leźli w Rzeszy, nie był faszystą 
i traktował Polaków jak zwykłych 
robotników. Dziadek pracował 
jako ogrodnik. Otrzymywał przy- 
działy żywnościowe i wynagro- 
dzenie. W dzień chodził do ro- 
boty, a po południu miał czas 
wolny. 


trzenie | 


— niami i inwentai 
ność gospodars 
Ziem Odzyskan 
dziedziczenia. Sta anoy 

dany przez WER: 


Ą 





du ciężarowego „Star-20”. 


Wszedł w życie dekret o dowodach 
osobistych — dalszy krok w dziedzinie utrwa- 
lenia ładu i porządku publicznego w kraju. 
Dowody otrzymują dorośli, młodzież w wie- 
ku 16-18 lat — tymczasowe zaświadczenia 


tożsamości. 





A. 










Pierwszy polski autobus „Star-50"' roz- 
począł próbne jazdy. Posiada 30 miejsc, po- 
mieszczenie dla poczty i bagażu. Elementy 
podwozia oparte są na konstrukcji samocho- 


W przeddzień 34 rocznicy Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej ru- 
szyły dwa potężne obiekty planu 6-letniego: 
Fabryka Samochodów Osobowych na Żera- 
niu w Warszawie i Kombinat Bawełniany 





Ojciec mojej mamy podczas po- 
bytu na przymusowych robo- 
tach w Niemczech. Na ubraniu 
widoczna litera „P”, którą tak 
przyszytą musieli nosić wszyscy 


Polacy przebywający na 


robotach 


Hitlerowców wyparli alianci. 
Drogą okrężną w 1946 roku przy- 
byli do Ojczyzny wraz z innymi, 
wcześniej wywiezionymi Polaka- 
mi. Powrócili w swe rodzinne 
strony. Tam nic nie pozostało — 
wszystko było zniszczone. Nale- 
żało udać się gdzieś w poszukiwa- 
niu pracy i schronienia. Nie wę- 
drowali długo. Zatrzymali się we 
wsi Pytowice. Mieszkali tam pra- 
wie do końca lat siedemdziesią- 
tych. Dziadek otrzymał wspaniały 
sad, ogród i dom. Nadal pracował 
jako ogrodnik. 


k * * 


Ciąg dalszy nie jest już zbytnio 
interesujący... Utarczki z władza- 
mi, gdy nie chciał dopuścić do 
wycięcia wspaniałych drzew i róż- 
ne inne mniejsze kłopoty. Wkoń- 
cu stracił sad, w który włożył wiele 
serca. Olbrzymi, wspaniały sad — 
dorobek życia — wycięto. Teraz 
jest nieużytkiem, własnością PGR. 
Zastępuje pastwisko _ zwie- 
rzętom... 

„Tycjan” 
Piła 
Fot. archiwum 


kopac 


emu. Wśród ni 


czek tral 


czornice. 





w Piotrkowie Trybunalskim. Nazajutrz — 7 
listopada — ruszyły: Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie i największe wów- 
czas w Europie urządzenie przeładunkowe - 
taśmociąg węglowy w porcie szczecińskim. 


:h i tanich 





6-12XII Trwa I Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnie- 
rza. Organizowane są z udziałem wojska 
odczyty, imprezy artystyczne i zawody spor- 
towe, a także zabawy ludowe, festyny i wie- 





Kultura bycia 
dziewcząt 
i chłopców 
jest poniżej zera 


Do napisania skłoniło mnie 
wiele spraw, między innymi list 
„Siedemnastolatki” pt. „Jakie 
są nastolatki”? Zgadzam się 
z nią, że dziewczynie nie wypa- 
da tak postępować. Ale czy 
chłopcom wypada?! Na pewno 
nie! Uważam, że obie strony są 
jednakowo winne. Kultura by- 
cia dziewcząt i chłopców jest 
poniżej zera. 


Np. na lekcji języka rosyjskie- 
go rozmawialiśmy z panią o za- 
nikaniu kultury wśród młodzie- 
ży. Po tej lekcji chłopcy rzucili 
się do drzwi na złamanie karku. 
I gdzie tu odpowiednie zacho- 
wanie? Drugi przykład. Szatnie 
u nas są bardzo wąskie iciasne. 
Dziewczęta nie chcą zostać po- 
turbowane i zawsze muszą cze- 
kać aż „płeć brzydka” raczy się 
usunąć z pola widzenia. 


Nie twierdzę jednak, że każdy. 
jest taki. Do naszej klasy do- 
szedł chłopiec (zeszłoroczny), 
z którym zostałam posadzona 
w jednej ławce podczas jedne- 
go przedmiotu. Siedzimy już 
tak przeszło dwa miesiące, 
a nie zamieniliśmy więcej niż 

_ sześć słów. Wiem, że on jest 
„ bardzo nieśmiały, lecz chyba 
pierwszy powinien się ode- 
zwać? Jednak wchodząc do kla- 

_ Sy, przepuszcza mnie, żebym 
NEREE usiadła. Sam nie usią- 

zi 



















Na koniec chciałam doda 


E że u nas w klasie panuj 





12 XII We Wrocławiu 


kraju. Był on wielką m 


19 XII Odbyła się uroc: 
plomów i odznak laui 


1951 r. Otrzymali je m. 
lian Tuwim oraz ki 
„Mazowsze”. 

21 XII We wsi Kołaki 
dań lego kina wiejskiego. 
24 barach mle- 


nie 


zanim ja nie zajmę 





duchownych i działaczy katolickich z całego 


uzbrajaniu Niemiec Zach. i antypolskim za- 
kusom na granicę ną Odrze i Nysie. 


twowych w dziedzinie literatury i sztuki za 


odbyło się otwarcie tysięcznego w kraju sta- 


produkcji polskiej „„Czarci żleb”. 








po nazwisku. Z przyjaciółką po. 
stanowiłyśmy przełamać tę ba. 

rierę, Chłopcy, gdy zwracamy. 
się do nich po imieniu, śmieją 
się i czerwienią po uszy, Znam 
chłopców zinnych, równorzęd. 

nych klas, którzy mówią do ke 
po imieniu i my do nich też. 
(wcale nie uważają tego zą 
„wyższy stopień wtajemni. | 
czenia”), 


| 


„Gzternastolat 





Chłopcy niczym ż 
mi nie imponują 


Podobał mi się list „Siedem. 
nastolatki” (152 nr „RP"Jiwza- 
sadzie się z nią zgadzam ale 
właściwie... Właściwie, towca- 
le nie dziwię się dziewczynom, 
Chłopcy wcale nie są lepsi, dla | 
nich ważny jest tylko wygląd 
zewnętrzny, dziewczyna służy 
na pokaz. Każdy woli pustą 
piękność, niż inteligentną brzy- 
dulę. Toteż nie ma się co dziwić 
dziewczynom, które palą i zaj- 
mują się tylko ciuchami - to 
przecież jedyny sposób, żeby 
zainteresować chłopców swoją_ 
osobą. | osiągają cel — mają 
swojego chłopaka, ale... 


. 


No, właśnie. Przecież w ta- 
kich „związkach” nie mamowy 
o żadnych głębszych uczuciach _ 
i po jakimś czasie wszystko bę- - 
dzie skończone. Czy więc warto 
było w ogóle coś zaczynać? 
Znam wiele dziewczyn, które 
twierdzą, że warto i zmieniają 
chłopaków jak rękawiczki. 


x 


j 
Ja, podobnie jak one, intere- 
suję się modą i godzinami mo- 
gę słuchać rocka, ale jedno- 
cześnie nie palę, lubię poezję, 
czytam dużo książek i nie mam 
zamiaru z tego zrezygnować, | 
mimo że wiem, iż przez to nikt j 
się mną nie zainteresuje. Trud- - 
no, dzisiejsi chłopcy niczym mi 








___ nie imponują i nie zamierzam 


_ zmieniać dla nich swojego ja. 












odbył się zjazd 1700 


anifestacją przeciwko 


zystość wręczenia dy- 
reatom Nagród Pańs- 


in. Leopold Staff, Ju- 
erownictwo zespołu 


w pow. łomżyńskim 


. Przedstawiono film 


Spotkania 


OPAKOWANIE 
Z PEWEXU 


obrze pamiętam swój pierwszy 
wyjazd na Zachód. Wszystko by- 
ło tam dla mnie, świeżo upieczo- 
nego maturzysty, nowe, inne. Czy lep- 
sze? Na pewno bardziej kolorowe. 


W wieku kilkunastu lat spojrzenie na 
świat jest może i ostrzejsze, ale mniej 
refleksyjne. Łatwiej ulec oślepieniu 
każdym blaskiem. Dobrze pamiętam 
także swój pierwszy powrót z Zacho- 
du, który nastąpił po sześciu zaledwie 
tygodniach. Zresztą, mimo iż wyjeż- 
dżałem potem jeszcze niejednokrot- 
nie, nigdy nie byłem za granicą dłużej. 
Po takim właśnie czasie czułem, że 
muszę wracać. Niezależnie od możli- 
wości przedłużenia pobytu. Jedni czu- 
ją się jak w domu wszędzie, gdzie się 
znajdą; inni jak w domu czują się tylko 
w domu. Tym ojczystym — dodam 
wprost, choć może oberwie mi się za 
patos. 


Ale miało być o moim pierwszym 
powrocie z Zachodu. Przeżyłem wtedy 
prawdziwy szok i to właściwie z zupeł- 
nie błahego powodu: z powodu opa- 
kowań. Choć i dziś każe nam się po 
jajka zgłaszać z własną torebką, to 
wtedy — wierzcie mi — „na odcinku 
opakowań” (ta zła polszczyzna to do- 
stosowanie się do tamtej złej sytuacji) 
było jeszcze gorzej. Z dnia na dzień 
przeniosłem się bowiem ze sklepu ko- 
lorowych pudełek i pudełeczek, me- 
tek, torebek i puszek, do sklepu, gdzie 
i o gazetę — jako „zastępczy środek 
opakunkowy” (patrz uwaga po po- 
przednim nawiasie) — było trudno. Na- 
prawdę, nie ilość czy jakość towarów 
stanowiły wtedy dla mnie szok, ale 
właśnie ich opakowaniel 

Dziś wiem, że zbyt to powierzchow- 
ne kryterium oceny. Towarów i całego 
rynku. O ileż bardziej powierzchowne 


XIV Zimowe Igrzyska Olimpijskie mamy już za sobą. ich organiza- 
torzy mogą wreszcie odsapnąć. A namęczyli się sporo. Ale dzięki ich 
wysiłkowi miasto uzyskało dużo nowoczesnych obiektów sporto- 
wych i awansowało do elitarnego klubu zimowych stolic kontynen- 
tu. Tylko aura nie dostosowała siędo wymogów gospodarzy igrzysk. 
Obfite opady śniegu i gęsta mgła utrudniały rozgrywanie wielu 
konkurencji. Pogoda dała się we znaki zwłaszcza zjazdowcom, biath- 
lonistom i biegaczom. Kpili sobie z niej jedynie łyżwiarze figurowi 
oraz hokeiści, którzy występowali pod kopułą hali. 





pogodą nie sposób jest dojść do 

ładu już od paru lat. Krzyżowała 

ona plany olimpijczykom w In- 
nsbrucku (1976) i w Lake Placid (1980). 
Raz jest śniegu za mało innym razem zbyt 
wiele, na dodatek w sukurs przeciwnoś- 
ciom przychodzi mgła albo porywisty 
wiatr... Coś z tymi złośliwościami natury 
trzeba zrobić, bo przecież czynią one na- 
wet z olimpiady istną loterię. Przekonaliś- 
my się o tym zwłaszcza w trakcie rywaliza- 
cji alpejczyków, gdzie z aurą przegrywali 
nawet tzw. stuprocentowi faworyci. Tech- 
nika coraz częściej i coraz wyraziściej in- 
geruje w sprawy sportu (mamy już sztucz- 
ny lód oraz sztuczny śnieg) i kto wie, czy za 
lat np. 50 większość konkurencji zimo- 
wych igrzysk nie zostanie przeniesiona 
pod dach. Będzie to niezwykle trudne 
przedsięwzięcie, ale taka metoda zagwa- 
rantuje zwycięstwo nad płatającą figle 
pogodą. 


róćmy jednak do wydarzeń w Sa- 
W ajewie. Główną ich postacią jest 
fińska biegaczka — Marja Liisa Ha- 
emaelaeinen. Triumfatorka ostatniej edy- 
cji Pucharu Świata już dawno chciała po- 
rzucić narty. Jednak dała się namówić do 
olimpijskiego startu. Nazajutrz po zapale- 
niu znicza otworzyła medalowy poczet 
i wywalczyła pierwszy w swojej karierze 
olimpijski „krążek”. I to od razu złoty, za 
zwycięstwo w biegu na 10 km. Później 
wzbogaciła własny dorobek o następne 
trofea. W sumie zdobyła cztery medale, 
w tym aż trzy z najszlachetniejszego kru- 
szcu. Żadnej zawodniczce tej dyscypliny 
nie udało się dotąd na jednej olimpiadzie 
zebrać takiej kolekcji. | pomyśleć, że stało 





się to w czasach wyjątkowo ścisłej specja- 
lizacji. 

Niemal identycznie spisała się repre- 
zentantka NRD, łyżwiarka szybka Karin 
Enke. Też wywiozła z Sarajewa cztery 
medale (dwa złote i dwa srebrne). Jej 
dominacja na torze nie podlegała dyskusji 
ani na moment. Zresztą przedstawiciele 
naszego zachodniego sąsiada (i ZSRR) 
wprost nokautowali przeciwników. | czy- 
nili to z taką łatwością, że aż wprawili 
w osłupienie sportowy świat. Świadczy 
o tym medalowa punktacja igrzysk, którą 
zamieszczamy obok. 


dzianką są sukcesy zawodników 

USA w konkurencjach alpejskich. 
O ile liczono się ze znakomicie jeżdżącymi 
braćmi Phil i Steve Mahre (triumfowali 
w slalomie specjalnym), o tyle mało kto 
dawał szanse na zwycięstwo ich rodacz- 
kom, Debbie Armstrong i Christin Coo- 
per, które zajęły dwie pierwsze lokaty 
w slalomie gigancie. Podobnych niespo- 
dzianek w Sarajewie było wiele i nie spo- 
sób wymienić wszystkich... 

Ton w igrzyskach nadawali głównie za- 
wodnicy NRD i ZSRR. Ci drudzy, tradycyj- 
nie, dobrze spisali się w konkurencjach 
narciarstwa klasycznego (biegi), w łyż- 
wiarstwie szybkim i figurowym oraz 
w biathlonie i hokeju. Jeżeli chodzi o tę 
ostatnią dyscyplinę, to trzeba powiedzieć, 
że rywalizacja w Sarajewie nie stała na 
zbyt wysokim poziomie. Mistrzowie kau- 


Sta: (ale nie aż tak bardzo) niespo- 


musi sią okazywać w stosunku do oco- 
ny człowieka. A że jost coraz częścioj 
stosowano, wiem z Waszych listów. 

„Nie szata zdobi człowieka, lecz 
człowiek szatę” = tak zaczęła swój list, 
niestety anonimowa, czytolniczka zEl- 
ku, pytając dalej, „dlaczego każdy 
zwraca uwagą na piękno zownętrzno, 
a przede wszystkim na ubiór, dlaczego 
tak rzadko zauważa się, że pod cudow- 
ną osłoną kryje się często zepsucie 
i zło”, 

„Dlaczego widzimy tylko pieniądzó, 
ubrania i wiele innych rzeczy zamiast 
człowieka?” - zapytuje Agnieszka 
z Rzeszowa. 

„Dlaczego wybierając życiowego 
partnera kierujemy się urodą, ciucha- 
mi? Czy naprawdę nie potrafimy zdo- 
być się na trochę większy wysiłek, na 
to aby głębiej odkryć człowieka?” — to 
fragment listu Mai z Pudliszek. 

Kamila, zadając podobne pytania, 
odpowiada na nie jednocześnie samo- 
krytycznie: 

„Coraz większą wagę przywiązuje 
się teraz do powierzchowności. Ale 
jeśli samemu ma się do zaoferowania 
tylko pieniądze, ciuchy, urodę, a więc 
całą tę zewnętrzną maskę, to czego 
można oczekiwać od drugiej osoby? 
Chyba tego samego. Wydaję mi się, że 


wartość człowieczeństwa jako takiego 
coraz bardziej leci w dół.” 


W dół laci złotówka, Czy to nie wy- 
starczy? Czy w kryzysie, w którym 
trudno równać do sklepów Pewoxu, 
niestety nio tylko pod wzglądem opa- 
kowań, nio powinniśmy tym bardziej 
zacząć przywiązywać wagą do na- 
szych prawdziwych wartości? Do tego 
co jest w nas, w szarym często opako* 
waniu? 


Byłom niedawno na zawodach kul- 
turystycznych. Potem rozmawiałem 
z tymi, którzy swój codzienny olbrzymi 
- bo w tonach mierzony — wysiłek 
„ładują” właśnie w „opakowanie”. 
Zdrowie, piękno, wytrwałość... Ow- 
szem była mowa i o tym, Ale, choć 
krótkie rozmowy nie upoważniają do 
zbyt dalekich uogólnień, wydaje mi 
się, że ci młodzi ludzie albo pogubili 
naprawdę istotne wartości, albo ucie- 
kają od świata, w którym ich po prostu 
nie dostrzegają. A więc co jest w nich 
w środku? Co jest, co może być w nas 
wszystkich? Co trzeba, co warto zau- 
ważać w innych? 

List, jaki otrzymałem od Renaty, był 
napisany wierszem. Zacytuję go w ca- 
łości, rezygnując tylko z jego oryginal- 
nego graficznego układu (cóż, to prze- 
cież też tylko „opakowanie ”'). 


„We mnie jest cała pustka tego 
świata i próżność człowieka, co czło- 
wiekiem nie jest. We mnie są hymny, 
wzloty ku gwiazdom, we mnie odwa- 
ga, co zdobywa góry. Są nienawiści 
zdradliwe oblicza, huragany gniewu 
i wojny zachłanne i zdrada łamiąca 
sumienie. Jest ciche piękno tańczące- 
go motyla, jest dłoni uścisk i uśmiech 
małego człowieka. We mnie jest ból 
i beznadziejność i żale marzeń niespeł- 
nionych. We mnie zwycięstwo jest 
i radość, we mnie wiara i siła tworze- 
nia. Miesza się we mnie wszystko z ni- 
cością, splata się, kłębi, plącze i prze- 
wija. Jak znaleźć najcenniejsze ziarno? 
Gdzie szukać mam siebie zagubionej 
w życiu?” 

To nie będzie odpowiedź wprost na 
te pytania, ale jeszcze dobitniejsza 
próba przeciwstawienia wartości 
dwóch światów: Beethoven swą 
wspaniałą IX Symfonię skomponował 
w siedem lat po tym, jak całkowicie 
ogłuchł; Giovanni Bernardone czyli 
św. Franciszek z Assyżu swą „Pieśń 
słoneczną” — hymn do Słońca — napi- 
sał dopiero, gdy oślepł... 


dprreh, 





Za cztery lata XV ZIO w Calgary 





Gieszyli się inni 


czukowego krążka wykazywali pod koniec 
turnieju spore zmęczenie i poszczególne 
mecze nie były pasjonującymi widowi- 
skami. Światowy układ sił nie zmienił się 
i reprezentanci ZSRR zwyciężyli w igrzy- 
skach bez większego trudu. 


a wszystkich znaczących imprezach 
mówi się głównie o wielkich boha- 
terach, zwycięzcach. Ale do Saraje- 
wa przyjechali też narciarze z Egiptu, Se- 
negalu, Wysp Dziewiczych, Portoryko... 
Radowali się raczej z... zakończenia kon- 
kurencji i walczyli nie tyle z rywalami co 
z dystansem. Takich „turystów” było spo- 


Marja Liisa Haemaelaei- 
nen była główną boha- 
terką XIV ZIO. Wywal- 
czyła 3 złote medale i 1 
brązowy , 


Erwina Ryś-Ferens je- 
dzie po dwa punkty. Na 
dystansie 1500 m zajęła 
V miejsce 


ro i trzeba przyznać, że cieszyli się oni 
ogromnym zainteresowaniem. Udzielali 
wywiadów na prawo i lewo i zapowiadali 
lepsze występy w kolejnej olimpiadzie. 
Świadczy to o stałym wzroście popular- 
ności zimowych dyscyplin. To stwierdze- 
nie dokumentuje rekordowa ilość uczest- 
niczących w XIV ZIO drużyn — 49. 


czego w Sarajewie nam brakowa- 
ło? Tylko dobrych występów Pola- 
ków. Wprawdzie przeżywaliśmy 
miłe chwile, ale było ich bardzo mało. 
Nasza 30-osobowa reprezentacja zdołała 
wywalczyć zaledwie trzy punkty (dwa — 






















łyżwiarka Erwina Ryś-Ferens, V miejsce 
w biegu na dystansie 1500 m i jeden — 
Małgorzata Tlałkówna, VI lokata w slalo- 
mie specjalnym). Zapewniły nam one tyl- 
ko XVIII miejsce w klasyfikacji ostatecznej 
igrzysk. Tak było i cztery lata wstecz, tak 
było również lat temu osiem. 

Już przed rozpoczęciem „białej olim- 
piady” pisaliśmy, że trudno jest nam na- 
wiązać równorzędną walkę nawet z eu- 
ropejskimi średniakami, ale nikt chyba 
nie przypuszczał, że sprawa wygląda tak 
tragicznie. Znowu (jak po Innsbrucku i La- 
ke Placid i jeszcze wcześniej) zaczniemy 
szukać dróg wyjścia z impasu, robić ana- 
lizy, deklarować bardziej udane występy 
w kolejnych igrzyskach. | znowu wyśle- 
my hokeistów po... ostatnią lub przedos- 
tatnią lokatę. A może teraz wyciągniemy 
sensowniejsze wnioski, dzięki którym 
gaszenie olimpijskiego znicza przestanie 
być dla nas ponure i przygnębiające? Mo- 
że XV ZIO (za cztery lata w Calgary — 
Kanada) będą radośniejsze. (zp) 


Fot. CAF 


PUNKTACJA MEDALOWA 
XIv zło 


1. NRD 

2. ZSRR 

3. USA — 
4. Finlandia 
5. Szwecja 

6. Norwegia 
7. Szwajcaria 


8. Kanada 
9. RFN 
10. Włochy 
11. W. Brytania 
12. SRS 
13. Francja 
14. Japonia 
15. Jugosławia 
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towaru nie ma 





- a ja lubię tę pracę! 


ani Alicja Wożniewska nie chciała nię: 

dy pracować w biurze, choć mogła 

Grzebanie w papierach przez 7 godzin 
dziennie jej nie odpowiadało. Do obec nej 
pracy namówiła ją koleżanka: żywa robo- 
ta, kontakty z ludźmi, dobrze płacą. Premia 
kwartalna, prowizja od obrotu — średnio 
wypada ponad Btys. zł miesięcznie. Zdecy- 
dowała się na próbę. Choć początki były 
trudne, dziś, po czterech latach przepra- 
cowanych w warszawskich domach towa- 
rowych „Sawa” i „Junior” wie, że zawód 
ekspedientki wybrała dobrze. Teraz pracu- 
je w „Hofflandzie”, stoisku z modną mło- 
dzieżową odzieżą, projektowaną przez 
Barbarę Hoff. 





W „Hofflandzie” tłok jest od rana do 
wieczora. Długie kolejki ustawiają się 
przed stoiskiem. Czy będą getry? Czy star- 
czy kurtek? Kiedy będą? Dlaczego nie ma?! 

„ Praca w handlu - opowiada pani Ala - to 
„na okrągło” kształtowanie charakteru. 
Trzeba się opanowywać, powtarzać sobie 
wciąż: spokój, spokój... Jeśli dochodzi do 
utarczki z klientką, ta się poskarży- można 
pożegnać się z premią. Wokół prawie za- 
wsze tłum ludzi, już to jest denerwujące 
i bardzo męczące. Każdy o coś pyta i oczy- 
wiście natychmiast oczekuje odpowiedzi. 
Wszyscy się spieszą, niepokój się udziela. 
Ale nam mówią: pamiętajcie, nerwy zosta- 
wia się z tamtej strony drzwi... Pracują tu 
przeważnie młode dziewczyny i kobiety 
(65 proc. załogi). Są odpowiednio przygo- 


A YT 


ii AHAPIEM 





towane zawodowo, tzn. znają się na tym, 
potrafią doradzić. Sąteż z re- 
zne, fizycznie i psy- 
Nie sprawdzają się 


co sprzedają, 
guły sprytne i energic 
chicznie wytrzymałe 
w tej pracy wstydliwe, cic he, grzeczne my- 
szki, gapowate. Wszystkie lubią pracować 
w naszym stolsku — nie nudzi im się, bo 
praca na pewno nie jest monotonna! Mu- 
szą też mieć refleks = nie tylko by odpo- 
wiedzieć np. czterem jednocześnie pytają” 
cym klientkom. Trzeba mieć „oczy dooko- 


la glowy”, bo kradzieże często się zda- 
rzają : 

Prawie zawsze w „Juniorze” są prakty- 
kantki, uczennice zasadniczej szkoły i li- 
ceum zawodowego. Nie trzeba ich zachę 
cać ani do samej pracy, ani do pozostania 


w zawodzie. Lubią, my wszystkie zresztą 
lubimy, bezpośredni kontakt z ludźmi, 
rozmowy, pomaganie, doradzanie kli- 
entom przy wyborze odpowiedniej dla 
nich rzeczy. Klienci, jeśli uczennica jest 
w stoisku, właśnie do niej najchętniej się 
zwracają 

U nas ciągle coś się dzieje, czasem coś 
przykrego — klientka zwymyśla czy kierow- 
nik nakrzyczy. Człowiek sobie popłacze, 
ale w sumie to lepsze od biurowego 
spokoju. 

Teraz mniej w stoiskach towaru -wiado- 
mo, kryzys. Wolę najgorszą, najdłuższą 
kolejkę, a nie — gdy jest mało towaru i mu- 
szę odpowiadać: „nie ma, nie wiem kiedy 
będzie”. Klienci siedzą na krzesełkach, pa- 
trzą podejrzliwie — nie wierzą nam, że 
dostawy nie będzie. Rodzi się wtedy po- 
czucie winy. Każda z nas chciałaby cały 
dzień mieć pełne ręce roboty. Najbardziej 
męczące są właśnie dni puste, gdy nie ma 
co sprzedawać. Najwięcej też wtedy 
awantur. 

Jak każda praca - i ta ma sporo minusów. 
Przede wszystkim jest to i ciężka praca 
fizyczna: trzeba przyjąć towar, wypako- 
wać, ułożyć na półkach, rozwiesić na wie- 
szakach, zmyć podłogę w stoisku po całym 
dniu. Tyle godzin na nogach, w kurzu, 
wśród masy ludzi. Dlatego naprawdę że- 
lazne zdrowie jest w tym zawodzie bardzo 


Nie, ta kurtka nie dla pani, przecież jestza 
duża... 


ważne. Płaskostopie, skrzywienie kręgo- 
słupa, wada słuchu, wzroku, wymowy — 
i lekarz wypisuje „niezdolna do zawodu”, 

Mówimy wciąż o ekspedientkach jak 
o wyłącznie damskiej branży. Tak jest u nas 
w „Hofflandzie”, ale chłopcy są w tym 
zawodzie bardzo potrzebni — w stoiskach 
z urządzeniami technicznymi, sportowy. 
mi, sprzętu zmechanizowanego itp. 


IŻ UEK1I= 


PNi 
ATRAKCJĄ 

Gdy zaczynałam pracę, miałyśmy nawet 
specjalne talony do fryzjera. Bo ekspedie- 
ntka powinna wyglądać przyjemnie, Wy- 
magają tego od nas, przynajmniej tutaj, 
Lekki makijaż - bo pracujemy przecież 
w sztucznych światłach, czyste fartuchy, 
porządne włosy. Pewnie, że nie zawsze tak 
jest, ale - powinno. 

Klientów swoich często zapamiętujemy, 
Przewijają się tu różne znane osoby - ak. 
torki, ludzie z telewizji. Wielu przyjezd- 
nych - spoza Warszawy. Wygodnie im tu 
robić zakupy, w centrum, no i duże domy 
towarowe; gdzie jak gdzie, ale tu zawsze 
coś „upolują”. Niedawno przyjechał taki 
pan z Warki, koniecznie chciał kupić coś 
ladnego córce. Doradzałyśmy mu wszyst- 
kie, koleżanka mierzyła. Wyszedł zadowo- 
lony i wrócił z kwiatkiem. To przyjemność 
w naszym zawodzie rzadka. Częściej spo- 
tykamy się z niezadowoleniem. Ludzie 
uważają, że ekspedientka jest zawsze na- 
dęta, opryskliwa. A ona jest zmęczona... 
Jest ostatnim ogniwem łańcuszka „od pro- 
ducenta do klienta”, więc zbiera cięgi, nie 
zawsze zasłużone. 

Praca w „Juniorze”, a szczególnie 
w „Hofflandzie”, jest wyjątkowo atrakcyj- 
na i nie każda ekspedientka tam trafi. 
W osiedlowym sklepie spożywczym czy 
małej drogerii jest na pewno i ciężej i nud- 
niej. Ale jest to praca, która zawsze czeka 
na chętnych, zawód, który zdobywa się 
szybko i na długo. Zawód, o którym się 
wprawdzie nie marzy, ale chce w nim pra- 
cować. I to się liczy. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 





Tananariwy w jednym z tych niespokoj- 

nych dni, kiedy ludność demonstrowała 
swoje niezadowolenie. Musiałem czekać przez 
pewien czas na sąsiedniej wyspie Mauritius, 
nim otwarto lotnisko w stolicy Madagaskaru. 
W państwie obowiązywał stan wyjątkowy, by- 
ły trudności z poruszaniem się, nie zniesiono 
jeszcze godziny policyjnej. 

Samolot wylądował krótko przed zmro- 
kiem, który w tym kraju zapada w ciągu 
niewielu minut. Kontrola celno-paszportowa 
była .skrupulatna i nieznośnie długotrwała. 
Kiedy w końcu wypuszczono pasażerów, któ- 
rzy ruszyli samochodami w stronę miasta, 
świat zszarzał, przytępił kontury przedmio- 
tów. Wąska, kręta, wyboista szosa. W przy- 
drożnych domach, sklepikach, na straganach 
migotały ogniki świeczek. Gdzieniegdzie ża- 
rzyło się jaśniej pod kociołkami z jedzeniem. 

Zapadającą noc wypełniała gęstniejąca 
z każdą chwilą ciżba ludzka, setki samocho- 
dów, rowerów i ryksz. W pobliżu rogatek 
stolicy szosa była już prawie całkowicie zablo- 
kowana. Kierowca denerwował się — musiał 
zdążyć do domu przed godziną policyjną. Tak, 
ale ci ludzie też spieszyli się do domów. 

(Kiedy w tydzień później opuszczałem Ma- 


] Pasza Madagaskar. Przyleciałem do 


Madagaskar pełen tajemnic (2) 





EGZOTYKA 
POLITYKA 


dagaskar tą samą drogą, tajemniczy i straszny 
krajobraz wydał mi się prawie zupełnie odde- 
monizowany. Światło. Reflektory na stawach 
pól ryżowych, błyski na falistej blasze chału- 
pek — rozweselały świat, wstające z łąk i pól 
opary łagodziły smętny pejzaż, przykrywały 
brzydotę i brud.) 

Gdy tuż przed godziną policyjną docieraliś- 
my do śródmieścia, ulice wyludniały się i zapa- 
dała cisza. Tylko patrole wojskowe maszero- 
wały gęsiego we wszystkich kierunkach, sły- 
chać było odgłos ich podkutych butów. 

Hotel, w którym przez ten tydzień mieszka- 
łem, oddalony był od pałacu prezydenta 





o dwieście metrów. Prawdę mówiąc, znam 
lepsze miejsca postoju w dniach antyrządo- 
wych rozruchów... A 

Okazało się, że hotel składa się z dwóch 
budynków. Po załatwieniu formalności i zje- 
dzeniu kolacji, wskazano mi drogę do gmachu 
położonego bliżej pałacu: tam znajdował się 
mój pokój. Portier hotelowy zapewnił, że woj- 
sko wie dobrze o szczególnej sytuacji części 
gości hotelowych i toleruje ich spacery. — ,„Na 
wszelki wypadek niech pan trzyma klucz na 
wierzchu” — powiedział. Niosłem go prawie 
w zębach, licząc na.kocie oczy żołnierzy, na 
stosowanie się przez nich do dżentelmeńskiej 
umowy z kierownictwem hotelu. 

" Każdy doświadczył w życiu, że czasem 
prosta czynność przekręcenia klucza w zamku 
i otwarcie drzwi może stanowić operację emo- 
cjonującą. Drzwi do aneksu hotelowego były 
zaś zaryglowane, a zamek wyjątkowo skompli- 
kowany... Diabli nadali, pomyślałem, mało mi 
to było godziny policyjnej i innych wrażeń 
w latach minionej wojny, żebym teraz na 
dalekim Madagaskarze raz jeszcze przeżywać 
musiał to samo! 

Żołnierze jednak nie strzelali, słychać było 
ich głośne rozmowy, śmiechy, szczęk broni. 

W ten prosty sposób reporter został wpro- 
wadzony w nastrój chwili, jego nerwy — napię- 
te do stopnia obowiązującego dziś wszystkich 
mieszkańców tego kraju. 


x 


początek wypadków był. dziecinnie 
* niewinny. Po prostu uczniowie szkół 
średnich uznali pewnego dnia, że przy 


- egzaminach końcowych zastosowano kryteria 


dyskryminujące młodzież pochodzącą ze stoli- 
cy i z Płaskowyżu Centralnego, natomiast 
faworyzowano uczniów z wybrzeży wyspy. 


Avenue IIndependance, wznosząc gromkie 
okrzyki. W miarę upływu czasu i wzrastające- 
go podniecenia, dawały się coraz częściej sły- 
szeć hasła o charakterze politycznym, ich os- 


trze skierowane było przeciwko rządowi. Sze- 
roka aleja, zawsze zatłoczona ludźmii pojazda- 
mi, pełna straganów i towarów eksponowa- 
nych wprost na chodnikach a nawet na jezdni, 
zamieniła się w teren niebywałego zamiesza- 
nia. Pierwsze kamienie rzucano w policjantów 
w samym środku ogromnego, przylegającego 
do alei, bazaru. W jakiejś chwili policja otwo- 
rzyła ogień. Padli zabici i ranni. 

W ciągu niewielu minut tłum zmienił swoje 
oblicze i skład socjalny, zaatakował stanowiska 
i posterunki policji, podpalił wiele z nich. 
W tej fazie zajść coraz mniej było uczniów 
i studentów, coraz więcej lumpów z przed- 





mieść. Po południu tego dnia przystąpiono do 
palenia i rabowania hinduskich sklepów. 
Noc ostudziła na krótko namiętności (noce 
o tej porze roku są na Płaskowyżu, gdzie leży 
stolica, niezwykle zimne). Nazajutrz od rana 
kontynuowano plądrowanie sklepów. Ogień 
strawił kilka nowoczesnych budynków przy 
Avenue I'Independance; pastwą ognia padł 
największy w mieście magazyn firmy „,Bata”, 
który uprzednio dokładnie opróżniono (dla 
bosonogich — nawet te wyjątkowo tandetne 
buty są atrakcją). 
Po południu drugiego dnia zniknęła policja, 
a na ulice Tananariwy wyszło — ściągnięte 
pospiesznie z całego kraju — wojsko. Nie padł 
już ani jeden strzał. Zapanował spokój. Nie 
było na razie chętnych do dalszej akcji... 
Kiedy powróciłem do Europy, nikt tam nie 
słyszał o wypadkach na afrykańskiej wyspie. 
Egzotyczny jest dla świata Madagaskar egzo- 
tyczne wydarzenia rozgrywające się w tym 
państwie. Dodajmy: wydarzenia bynajmniej 
nie wyjątkowe, powtarzające się co pewien 
czas z zastanawiającą regularnością. 
OLGIERD BUDREWICZ 
Fragment książki z cyklu Globus” pt. ,,Mada- 
gaskar pełen tajemnic”, przygotowywanej do wy- 
dania przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą. 


Fot. autora 
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„Świat Młodych” z wizytą w Ośrodku Hydromechaniki 


Okrętu Centrum Techniki Okrętowej w Oliwie 


Niejednokrotnie czytaliście w prasie lub też oglądaliście 
w telewizji uroczystość wodowania statku. Towarzyszą tej 
imprezie orkiestra, przemówienia, ryk okrętowych syren, łzy 
wzruszenia budowniczych i widzów. Mało kto jednak wie, że 
statek ten, a właściwie jego pierwowzór wykonany w dużym 


pomniejszeniu, ma już za sobą wodowani 





-.. Odbyło się ono 


bez żadnych uroczystości, w basenie ośrodka badawczego, 
gdzie model przechodził dokładny sprawdzian. 

Dziś — kierownik takiego ośrodka pan inż. MARIAN BANACKI 
przedstawia nam swoją placówkę 


amy w Polsce cztery wielkie 

stocznie i kilka małych. Statek, 

nim się go zacznie budować, 
ba, nim się podpisze kontrakt na tę 
budowę z armatorem, musi być 
sprawdzony. Bo w umowie wyszcze- 
gólnione są wszystkie wymogi kupu- 
jącego. | ośrodek ten został powołany 
przed dwunastu laty właśnie po to, 
aby badał i przewidywał jak się będzie 
zachowywał projektowany statek 


p 


im zasadniczym kształtem zmniejszać 
opór falowy. Pamiętajmy, żeim mniej- 
szy opór, i mniejsza fala wytwarzana 
przez kadłub, tym mniej energii na 
poruszanie się statku trzeba zużyć. Ale 
nie każdy kształt gruszki daje przy 
wszystkich kształtach kadłuba spo- 
dziewane efekty. Trudno więc ją na- 
wet zaprojektować. My po prostu robi- 
my w ten sposób, że do badanego 
kadłuba przygotowujemy kilka róż- 


Model trzeba doprowadzić do kształtu przewidzianego w obliczeniach 


| czy tym wymogom stawianym przez 
armatora sprosta. Problem polega na 
odpowiednim dobraniu kształtu ka- 
dłuba i zaprojektowaniu do tego ka- 
dłuba optymalnego pędnika jakim jest 
śruba. Następnie na określeniu wa- 
runków, tzw. eksploatacyjnych; żeby 
statek słuchał steru i poddał się woli 
kapitana przy pomocy urządzeń, które 
są na nim zainstalowane, aby był bez- 
pieczny w czasie sztormu, nie przyspa- 
rzał kłopotu załodze, aby mogła ona 
normalnie wykonywać swoje obo- 
wiązki. | problem nowy: eksploatacja 
statku w warunkach sztormowych. 
Dawniej najczęściej statek stawał 
w dryfie, dziobem do fali, a czas pły- 
nął. I „płynęły” pieniądze. 


Bezpieczeństwo i ekonomika — to są 
dwa elementy, nad którymi pracuje 
nasz ośrodek. 

Kształt kadłuba to sprawa niezwykle 
skomplikowana. Do tej pory nie jest 
on opisany, matematycznie. Trudno 
więc przewidzieć, bez badań modelo- 
wych, jak sięzbudowany statek będzie 
zachowywał. Tu więc wykonuje się 
model statku w skali. Najlepiej byłoby 
badać go w skali rzeczywistej, nieste- 
ty, nie jest to możliwe... 


- A jak to jest ztak zwanymi grusz- 
kami dziobowymi? Czytałam, że ten 
„bąbel”” na dziobie ma tylu zwolenni- 
ków co i przeciwników. 

— Najpierw wyjaśnijmy, do czego ta 
gruszka ma służyć. Powinna ona swo- 
Widok ogólny basenu służącego do 


modelowych badań kadłuba. Jego 
długość wynosi ćwierć kilometra... Is 


nych gruszek, ktore w czasie prób do- 
stawia się kolejno, żeby dobrać najle- 
PSzĄ... 

— Jest więc kadłub i co dalej? 


— Pierwszy etap to zbadanie kształ- 
tu kadłuba, i ulepszenie gb jak tylko się 
da. Badania te przeprowadzamy w ba- 
senach z czystą, spokojną wodą. Na- 
stępnie przy wykorzystaniu wyników 
prób modelowych — projektujemy od- 
powiednią śrubę, a w czasie jeszcze 
dalszych, już na modelu tej śruby 
sprawdzamy, czy udało się nam za- 
projektować śrubę właściwą. I to jest 
jedna dziedzina naszej działalności. 


Druga — to badania zachowania się 
statku w czasie dużego sztormu. Doty- 
czą one kształtu nie tylko podwodnej, 
ale i nadwodnej części kadłuba i tłu- 
mienia kołysań bocznych. Istnieją 
dwie zasadnicze metody tłumienia 
tych kołysań: czynna — wysuwane są 
na zewnątrz kadłuba płetwy przeciw- 


działające kołysaniom, i bierna, pola- 
gająca na zainstalowaniu na statku 
zbiornika z wodą. Ruchy wody są ste- 
rowane tak, że przelewa się onawtym 
zbiorniku (usytuowanym w poprzek 
kadłuba) w przeciwnym kierunku niż 
pochyla statek fala. Zmniejsza to koły- 
sanie, co jest ważne nie tylko dlatego, 
że załodze lżej pracować. Kadłub 
w czasie kołysań podlega dodatko- 
wym obciążeniom wytrzymałościo- 
wym, co w pewnych warunkach może 
mieć groźne następstwa. Niestety, 
wadą tego urządzenia jest to, że... zaj- 
muje ono miejsce przeznaczone prze- 
cież na towar. 


Zbiorniki stabilizacyjne instaluje się 
głównie na statkach rybackich, łowią- 
cych we wszystkich warunkach, na 
statkach służących do eksploatacji 
morza, do poszukiwania złóż na dnie 
morskim, do badań oceanograficz- 
nych. To urządzenie będące patentem 
naszych pracowników — doktora 
Zdybka i inżyniera Lecha — po raz 
pierwszy zostało zainstalowane na 
statku badawczym Morskiego Instytu- 
tu Rybackiego „Profesor Siedlecki”. 
Patent ten wyprzedził o kilka lat powo- 


— Wspomniał pan o kontrakcie za- 
wieranym między armatorem a stocz- 
nią, którego oczywiście obie strony 
trzymają. Co się dzieje, jeżeli 
okazuje się, że zbudowany statek nie 
społnia wszystkich wymogów? 






— Jeśli na przykład okaże się, że 
osiągane przez jednostkę wyniki są 
lepsze niż przewidziane — stocznia tę 
nadwyżkę oddaje za darmo. Jest to jej 
strata. Bo przecież im szybszy, zwrot- 
niejszy statek, tym powinien mieć wy- 
ższą cenę. Jeśli z kolei statek przewi- 
dzianych wymogów nie spełnia —win- 
ny płaci karę... 


— Czy zdarzyło się Wam zapłacić 
karę za mylne prognozowanie? 


— Nie, nigdy. Pyta pani o nasze suk- 
cesy. Uważam, że takim generalnym 
jest fakt, że przeprowadzamy badania 
dla wszystkich naszych stoczni. Że te 
nasze badania są uznawane w świe- 
cie. Znaczy to, że nasze prognozy się 
sprawdzają. A kiedy stawialiśmy 
pierwsze kroki, wielu armatorów ży- 
czyło sobie, aby badania modelowe 
przeprowadzały znane renomowane 


Przy modelach pan inż. Marian Banacki — kie- 


rownik 


w Oliwie 


łanie naszego ośrodka. Oczywiście to 
proste urządzenie wymaga dokładne- 
go sprawdzenia dla każdego typu stat- 
ku. Ale posiadamy stanowisko do ba- 
dań zbiorników stabilizacyjnych włas- 
nego projektu, przy pomocy którego 
możemy rozwiązywać te problemy. 


— Każda epoka, każdy okres w że- 
gludze ma swoją charakterystyczną 
cechę. Na co w tej chwili stawia się 
w budownictwie okrętowym? 


— Wielkim problemem jest obecnie 
zużycie paliwa. Armator niejednokrot- 
nie decyduje się na mniejszą pręd- 
kość. Bo przeliczając czas i koszt pali- 
wa, bardziej mu się opłaca wolniej 
płynąć a zyskać oszczędności na pali- 
wie... Każda jego tona, jeśli pomnoży- 
my to przez ilość dni, ilość lat, w czasie 
których statek jest eksploatowany, 
urasta do setek tysięcy... 


Ośrodka  Hydromechaniki  Okrętu 


ośrodki. Dopiero przedstawienie wy- 
ników iluś tam badań, iluś prac, zapre- 
zentowanie naszych osiągnięć na 
sympozjach i międzynarodowych 
konferencjach — jesteśmy członkiem 
Międzynarodowej Konferencji Base- 
nów Modelowych — otworzyły nam 
drzwi na świat i pomogły zdobyć zau- 
fanie. Chciałbym również wspomnieć, 
że prowadzimy badania rozwojowe 
zarówno nad doskonaleniem metod 
badań, jak i nad doskonaleniem po- 
szczególnych elementów czy to pro- 
jektowania pędnika, czy kształtu ka- 
dłuba. Mamy gotowe rozwiązania. 
Nasze prace badawcze są wykorzysty= 
wane na bieżąco... 


— Dziękuję za rozmowę i udaję się 
obejrzeć laboratoria. 


Rozmawiała: 
WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 
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ZŁOTA OSTROGA 


Jak co roku Złote, Srebrne i Brązo- 
we Ostrogi, pamiątkowe dyplomy, 
wyróżnienia i... niespodzianki — cze- 
kają na autorów najlepszych opowia- 
dań nadesłanych na nasz X już Kon- 
kurs Literacki „Świata Młodych”, 
którego hasło brzmi: 


Z PRZY- 
MRUŻENIEM 
OKA... 


„.. a więc z dystansem, z pogodą ducha, z uśmie- 
chem lub z uśmieszkiem, którego nigdy dość. Nie 
przelewajmy z pustego w próźne, nie załamujmy się, 
nie zadręczajmy, lecz szybko przymruźmy oczy i... 
już problem ma wymiar właściwy — staje się co 
najwyżej sprawą, którą trzeba jakoś rozwiązać. Każ- 
dy medal ma dwie strony — kłopoty w domu, w szko- 
le, kolejki, pośpiech, choroba pieska, niewłaściwie 
ulokowane uczucie — to ta ciemna. Ale jest jeszcze 
i jasna: sukcesy, radości codziennego dnia, przygo- 
dy, przyjaźnie i marzenia. Czego jest więcej? Napi- 
szcie! 

Chcemy, by Wasze opowiadania, te z życia wzięte 
i te od początku do końca wymyślone, rozchmurzyły 
oblicze największego nawet ponuraka. 

Co może być tematem tego konkursu? Mogą być 
refleksją nad paradoksami, których życie nie szczę- 
dzi, mogą być zapisem przygody eksplodującej 
śmiechem lub po prostu pogodną fantazją obudzoną 
przez ciekawą lekturę, czy drzemiące w Was tęskno- 
ty. Napiszcie o sobie, o kolegach, o nauczycielach, 
o ludziach, których spotykacie w sytuacjach zwyk- 
łych i niezwykłych, których znacie dobrze lub nie 
znacie prawie wcale. Wielu z nich zasługuje na 
portret, niektórzy zaś tylko na karykaturę. Pisząc 
przeciwstawcie się powadze, pompie, sztampie, nu- 
dzie, smutkom i problemom — temu wszystkiemu co 
przeszkadza oglądać świat w jego rozmaitych bar- 
wach. Precz z rutyną i schematem! 

Zapraszamy do udziału w naszym literackim kon- 
kursie i z niecierpliwością czekamy na Wasze prace, 
choćby miały się zaczynać od słów takich, jak w sta- 
rym dowcipie: „Przyjaciele! aby Was rozweselić 
opowiem Wam o moim zmartwieniu”... 





Może w nim wziąć udział każdy 
czytelnik w wieku od 12 do 16 lat, 
który będzie pamiętał, że: 

© praca konkursowa nie może 
przekraczać 20 kartek zeszytu (jedno- 
stronnie zapisanych), bądź 10 stron 
maszynopisu; 

© należy napisać ją czytelnie, 
a pod słowem KONIEC należy podać: 
imię i nazwisko (a także pseudonim), 
wiek, klasę oraz dokładny adres; 

© opowiadanie (z dopiskiem na ko- 
percie „Złota Ostroga”) należy wy- 
słać do dnia 1 czerwca br. (decyduje 
data stempla pocztowego) pod adre- 
sem redakcji: ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa. 

Nadesłane prace oceniać będzie 
w dwóch kategoriach wiekowych — 
12-14, 15-16 lat — konkursowe jury, 
złożone z pisarzy i redaktorów ,,Świa- 
ta Młodych”. Wyniki tegorocznego 
X Konkursu Literackiego — nazwiska 
laureatów trzech głównych nagród: 
Złotej, Srebrnej i Brązowej Ostrogi 
oraz listę autorów wyróżnionych opu- 
blikujemy po wakacjach. Ponadto naj- 
lepsze opowiadania zostaną wydruko- 
wane w „ŚM” aich autorzy otrzymają 
honorarium pieniężne. Uroczystość 
wręczenia nagród odbędzie się w War- 
szawie już w nowym roku szkolnym, 
a o dokładnym jej terminie poinformu- 
jemy oddzielnie. 

A więc do piór i powodzenia! 


















































1caster — słynny amerykań- 
Imowy ukończył 70 lat. 
mach od 1946 r. po dziś 





Urodził się w 1913 r. w slumsach 
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W ładnym ciuchu 
- ładne sny 


Jedna z mych koleżanek dowiedziawszy się, 
jakiemu tematowi chcę poświęcić dzisiejszy od- 
cinek „Domu Mody”, powiedziała, że wręcz nie- 
moralne jest zajmować się urodą bielizny nocnej 
w sytuacji gdy zdobycie jakiejkowiek piżamy 
graniczy niemal z cudem. Nie zgadzam się z nią! 
Uważam, że właśnie w takiej sytuacji trzeba 
zwrócić szczególną uwagę na ciuchy do spania, 
aby nie przyzwyczaić się, że do łóżka to można 
w byle czym. Bo przyzwyczajenie to fatalne! 
Nawet w czasach gdy różnych piżamek i noc- 
nych koszulek oraz materiałów na nie odpowied- 
nich było w sklepach bez liku, znałam dziewczy- 
ny, skądinąd szalenie eleganckie i na co dzień 
ogromnie „zadbane”, które do spania używały... 


wyrośniętych letnich sukienek. Bo — i tak mnie. 


w tym nikt obcy nie ogląda, więc niby czemu 
mam się wysilać. Obawiam się, że po obecnym 
okresie rzeczywistych trudności w tej dziedzinie, 
gdy znowu będzie wszystkiego bez liku, liczba 
dziewczyn -hołdujących przytoczonej zasadzie 
może wzrosnąć. | dlatego, uważam, nie można 
się przyzwyczajać! 

To co, że nikt mnie nie widzi obcy? A domow- 
nicy? A wreszcie ja sama? 

Uważam, że ubieramy się (nie mam w tym 
momencie na myśli samej tylko ochrony przed 
chłodem czy deszczem, ale ubieramy się w sen- 
sie zainteresowania modą, zainteresowania tym, 
co mam na sobie, troski o to, żeby spódniczka 
pasowała do bluzki, a sweterek do spodni...) nie 





Nowego Yorku. Szkołę średnią ukoń- 
czył dzięki stypendium, które otrzymał 
za wyniki sportowe. Mógł uczyć się 
"dalej, ale zafascynował go cyrk, z któ- 
rym wyruszył na włóczęgę po Stanach 





Zjednoczonych. Trwała ona blisko 10 
lat. W czasie tych wędrówek podziwiał 
niejednokrotnie zawodowych kowbo- 
jów, występujących w rodeo izachwy- 
cony ich umiejętnościami postanowił, 
że i onzostanie mistrzem w ujeżdżaniu 
koni i rzucaniu lassem. I tak się stało. 
NJ Do filmu trafił dopiero po wojnie, 
/ a jego debiutem był tzw. czarny film 
' _ gangsterski — „Zabójcy”. Już po swej 
pierwszej roli został okrzyknięty 
gwiazdą tego rodzaju filmów i natych- 
miast zaangażowany do następnych: 
„Brutalnej siły”, i „Chodzę sam”. Ten 
pierwszy jest dziś zaliczany do klasycz- 
3 nych pozycji gangsterskiego kina. 
4 W trzy lata od debiutu Burt Lancas- 
ter mógł już sobie pozwolić na założe- 
nie własnej firmy produkującej filmy. 
Dawny cyrkowiec-włóczęga stał się 
sławą i zdobył niezależność od produ- 
centów. Ta sytuacja niosła jednak nie- 
bezpieczeństwa dla takiego jak on 
„naturszczyka” o małym jeszcze do- 
świadczeniu aktorskim. Lancaster gry- 
wał więc odtąd wiele, ale w filmach 
mało ambitnych, w których liczył się 
nie aktorski kunszt, a akcja dająca 
możliwości cyrkowych popisów. Nie- 
> dostatki fabularne czy psychologiczne 
-_d nadrabiał efektownymi sztuczkami 
sportowymi. — Skakałem z czterome- 
trowego muru lub grzmociłem prze- 
Ś ciwnika 18-kilowym workiem fasoli — 
= wspomina dziś. Oczywiście w efekcie 
przez długie lata uważano go w środo- 
"wisku filmowym bardziej za akrobatę 
niż aktora. Tymczasem pod przystojną 


się osobowość dużej miary. 





„Elmer Gantry” (1960 r., reż. R. Bro- 


względnego oszusta i łajdaka. 
Ceniony jest także za role w wester- 


tylko dla innych (może to i małostkowe, ale 
w końcu każdy ma w jakimś stopniu duszę chwa- 
lipięty), ale także dla siebie. Żeby mieć po prostu 
lepsze samopoczucie z tak banalnego powodu, 
że np. spódniczka, którą mam nasobie jestładna, 
a mnie jest w niej lepiej niż w innych spódnicz- 
kach. Każda z Was jest sobie chyba w stanie 
przypomnieć taki moment, kiedy beznadziejny 
nastrój poprawił jej jakiś nowy, udany ciuch. No, 
a skoro ciuchy wpływają na samopoczucie, to jak 
możemy o nich zapomnieć w momencie wypo- 
czynku? Wszak sen to wypoczynek, isamopoczu- 
cie, w jakim się nań udajemy, nie jest bezznacze- 
nia dla jego jakości. To wcale nie jest tylko takie 
sobie powiedzonko, że w ładnym ciuchu ma się 
ładniejsze sny. Kto nie wierzy, niech sprawdzi! 
Ba, ale skąd wziąć te ładne ciuszki do spania?! 
| to jest rzeczywiście problem, ale wcale nie 
nierozwiązywalny. Po pierwsze — to nieprawda, 
że nic z tych rzeczy dostać za nic nie można, bo 
czasami coś bywa i to po całkiem znośnej cenie. 
Po drugie — można sobie coś poprzerabiać (np. 
z dwóch wyrośniętych nocnych koszulek uszyć 
jedną) lub poprzyozdabiać jakoś zabawnie to, co 
jest jeszcze rozmiarowo niezłe, ale nadszarpnięte 
nieco zębem czasu. | koszule nocne, i piżamy 
lubią różne „słodkie'” ozdóbki — falbanki, koronki, 
pasmanterjyne naszywki, aplikacje jakieś weso- 
łe... Wymaga to trochę pracy typu dłubanina, no 
ale kto chce mieć ładne sny... - 
RIUSZKA 


twarzą i potężnymi mięśniami kryła 


Ujawnił ją w roli, która przyniosła i 
mu „Oscara”. W ekranizacji powieści 


oks) zagrał głównego bohatera — bez- 


nach, w których demonstruje talent 
i zamiłowanie do bijatyk. Nie zabrakło 


URT LANCASTER, czylimiłość 
do filmowej przygody 


do nich okazji w „Ostatniej walce Apa- 
cza”, „Traperze z Kentucky”, „Strzela- 
ninie w O.K. Corral", „Zawodow- 
cach”, czy „Łowcach skalpów”. Do 
popisów zręcznościowych nie ma jed- 
nak wdzięczniejszego pola niż film 
przygodowy. Niezapomniany jest 
więc w „Karmazynowym piracie”, 
„Vera Cruz” i „Uczniu diabła” a także 
w filmie wyjątkowym, bo cyrkowym — 
„Trapez”, w którym dzielnie partne- 
rowała mu Gina Lollobrigida. 
Wszystkie te tytuły nie powinny 
przesłonić „poważnych ról w dorob- 
ku Lancastera. Zagrał główną rolę — 
sierżanta Miltona Wardena w „Stąd 
do wieczności”, F. Zinnemanna — hit- 
lerowskiego zbrodniarza w „Procesie 
w Norymberdze”, tytułową rolę 
w „Ptaszniku z Alcatraz”, dyrektora 
zakładu dla upośledzonych umysłowo 
w „Dziecko czeka”, a także wspaniałe- 
go księcia Salinę w „Lamparcie”. 
Zdobywszy wszystkie możliwe ak- 
torskie wyróżnienia, 70-letni Burt Lan- 
caster nie myśli o odpoczynku. Grywa 
ciągle. Ostatnio zabłysnął w komedii 
o romantycznym potentacie nafto- 
wym z Texasu. Miliarder, starszy pan, 
wysyła do pewnej szkockiej miejsco- 
wości nadmorskiej swego menagera. 
Chce wykupić teren wsi od jej miesz- 
kańców, ponieważ kryją się tam nafto- 
we pokłady. Menagerowi transakcja 
się nie udaje, więc uparty starszy pan 
sam rusza do Szkocji i.. daje się po- 
rwać chłopskiemu umiłowaniu ziemi. 
Rola ta jest pokazem uroku, dowcipu 
i autoironii wielkiego aktora. Burt Lan- 
caster uskarża się tylko, że — od chwili 
kiedy aktor przekracza granicę 65 lat 























_ Hollywood zalicza go do „kategorii 


zagrożonych” i daje mu prawo do dys- 
kretnego lekarza, który co godzin. 

ta o zdrowie. Kiedy ćwierć wieku temu 
kręciłem podwodne zdjęcia przy 10 
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e Ew: |ska, Paprotki 16, 58-422 
Miszkowice — za fotosy lub plaka- 
ty „Bajmu Lady Pank”, Urszuli 
1 „Budki Suf _ proponuje wycinki 


stopniach mrozu, z bronchitem — nikt _ ze: 
nie przychodził DECO i ci Aa mila i sap EE Ń i 
KŻ 5 <a a kr. RER el 






Stary aktor nadal uwielbia filmy, 
które kipią życiem i co ważniejsze — 
wywiązuje się ze swoich zadań dosko- 
nale. 

(eb) 
Fot. archiwum 


SKRZYNKA 
KONTAKTOWA. 


e Joanna Kamińska, 17-304 Czar- 
tajew — interesuje się filmem i roc- 
kiem. W zamian za zdjęcia z filmu „W 
pustyni i w puszczy” oraz zdjęcie i pla- 
katy „Lady Pank”, Urszuli i „Budki 
Suflera”, „Lombardu” i „Bajmu” — 
wyśle fotosy i plakaty z polskimi i za- 
granicznymi aktorami. Dysponuje też 
słowami wielu piosenek rockowych. 


© Dariusz Iskra, ul. Mieszka I 10/31, 
80-100 Inowrocław — chciałby ko- 
respondować z miłośnikiem Bruce'a 
Lee. Interesuje się też rockiem. Uwiel- 
bia zespół „Trio”. Jest skłonny wy- 
mieniać się fotosami. Odpisze na każ- 
dy list. 


© Alicja Kudlińska, Drzązgowo 
62-024 Gułtowy — pragnie korespon- 
dować z rówieśnikami, którzy intere- 
sują się filmem i muzyką rozrywkową. 












© Adam Chłopik, ul. Dąbrówki 6 
m 58, 05-300 Mińsk Maz. — dysponuje 
dużą liczbą zdjęć z gwiezdnej serii Lu- 
casa, z filmów o potworach i z Bru- 
ce'em Lee. Ma także wiele komiksów 
zachodnich. 1428 u 
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uce'a Lee, Marka Ham- 









Czy można szczepić 
nie narodzone 
dziecko? 


USA (PAP). Amerykańscy naukowcy jed- 
nego ze szpitali w Pittsburgu twierdzą, że 
można uodpornić nie narodzone dziecko 
przeciwko tężcowi, zapaleniu opon mózgo- 
wych i szkarlatynie przez szczepienie matki. 
Jest to pierwsza próba uodpornienia płodu 
na choroby zakaźne, które grożą mu zaraz 
po narodzeniu. Wyniki 5-letnich badań wy- 
kazują, że szczepionka przeciwtężcowa po- 
dana ciężarnej kobiecie przenika przez łoży- 
sko i dociera do płodu, który wytwarza 
własne przeciwciała. Odporność dziecka za- 
szczepionego jeszcze przed przyjściem na 
świat jest znacznie większa i utrzymuje się 
dłużej, niż w przypadku podania szczepion- 
ki tradycyjną metodą. Badania wykazały, że 
nie można jednak podawać płodowi szcze- 
pionek przeciwko śwince i odrze, gdyż mo- 
gą być groźne dla życia dziecka. 

(io) 





Elektrownia 
dla każdego 


CSRS (PAI). Zakłady Mez Mohelnice 
w CSRS rozpoczną w przyszłym roku seryj- 
ną produkcję elektrowni wietrznych VE 200, 
które mają produkować przeciętnie 100 
kWh energii elektrycznej rocznie. Przezna- 
czone są one dla terenów rekreacyjnych, 
stacji meteorologicznych, wież lotniczych 
itp. Ich moc wynosi 200 W: akumulator 
zaczyna ładować się już przy szybkości wia- 
tru 3,5 m/sek. elektrownia tego typu osiąga 
pełną moc przy szybkości wiatru 10 m/sek. 
W przyszłości zakłady Mez będą produko- 
wać również małe elektrownie o mocy 500 
11000 W. (jo) 





Zespół Szkół Zawodo- 
wych Nr 3 Ministerstwa 

Górnictwa i Energetyki 
w Bytomiu, 3 

ul. B. Bieruta 120, 
tel. 81-24-25 
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mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 
| — mechanik maszyn i urządzeń 
(_ przeróbczych, 
— elektromonter górnictwa pod-- 
ziemnego. Roy” 
| Wszyscy uczniowie otrzymują 
pomoc materialną, ponadto ma- 
- ją zapewnione bezpłatnie: ubra- 
buty, kurtki, koszu- 
„ ubiór do zajęć prak- 
pomoce szkolne i dru- 







Ryż „ożeniony” 
z rybami 


CHINY (PAl). Chińscy naukowcy 
opracowali sposób uprawy ryżu, zjed- 
noczesną hodowlą ryb. Wychodzący 
w języku angielskim dziennik „China 
Chaily” doniósł, że w ubiegłym roku 
hodowlę taką prowadzono już na 660 
tys. ha pól ryżowych. Hoduje się wten 
sposób ryby roślinożerne, głównie 
pewną odmianę karpia. Prof. Nie Das 
Hu, członek Chińskiej Akademii Nauk 
uważa, że hodowla taka ma dwojaką 
korzyść: po pierwsze ryby czyszczą 
pola z chwastów zagrażających ryżo- 
wi, po wtóre — swymi odchodami 
użyźniają teren. Z kolei ryż sprzyja 
hodowli ryb, pochłaniając odchody, 
które w innym wypadku spowodowa- 
łyby dużą śmiertelność narybku. 

W 1990 roku uprawa ryżu połączona 
z hodowlą ryb będzie prowadzona na 
1/3 obszaru wszystkich chińskich ry- 
żowisk. 


(io) 








zanowny Panie Prezesie, W niniejszym 
liście przesyłam informacje o doniosłym 





odkryciu z zakresu astronomii. Znaczenie 
tego odkrycia polega na tym, że po raz pierw- 
szy uzyskano dowód na istnienie ciał znacz- 
nych rozmiarów wokół gwiazdy innej niż Słoń- 
ce. Istnienie układów planetarnych wokół in- 





nych gwiazd było przewidywane przez wielu 
uczonych już od dawna. Obserwując pewne 
zakłócenia w ruchu tych gwiazd, astronomo- 
wie dochodzili do wniosku, że muszą być one 
spowodowane przez planety. Były to jednak 
tylko przypuszczenia. Dopiero w sierpniu ub. 
roku uczeni amerykańscy uzyskali zdjęcia 
wskazujące na istnienie takiego systemu plane- 
tarnego. Informacje do artykułu zaczerpnąłem 
z publikacji podanych w „Trybunie Ludu” 
z sierpnia ub, roku, 
A oto i sedno samego odkrycia. 


Ważne odkrycie 
Układ planetarny Wegi 


zięki obserwacjom prowadzonym przy 
Di: niezwykle silnego teleskopu 

umieszczonego na orbicie okołoziem= 
skiej, naukowcy amerykańscy uzyskali pierw- 
sze dane, świadczące być może o istnieniu 
innego systemu słonecznego, 9 sierpnia 1983 r. 
Laboratorium Wielkich Prędkości w Pasade- 
nie wydało oświadczenie mówiące o zaobser- 


wowaniu wokół gwiazdy zwanej Wegą 
w gwiaźdozbiorze Lutni, odległej o 26 lat 
świetlnych od Ziemi, dziewięciu planet oraz 
wielkiej liczby asteroidów. 

Wypada tu wspomnieć o pewnym formal- 
nym zastrzeżeniu, W świecie nauki obowiązu- 
je dobry zwyczaj, że odkrycia uważa się z: 
pewne dopiero wtedy, kiedy zostanie potwier- 
dzone przez pracownię inną niż ta, która od- 
krycia dokonała. W przypadku Laboratorium 
Wielkich Prędkości w Pasadenie jest to jednak 
zastrzeżenie raczej formalne. 


Dlaczego dopiero teraz udało się dostrzec 
istnienie planet przy innej niż Słońce gwieź- 
dzie? Przyczyną jest żenująca niedoskonałość 
naszej metody obserwowania ciał niebieskich 
poza własnym układem planetarnym. Otóż 
w głębi kosmosu możemy dostrzec to, co 
emituje silne promieniowanie, np. świetlne 
czy rentgenowskie, Możemy także pośrednio 
dostrzec to, co przesłania bądź zakłóca także 
promieniowanie - np, obłoki pyłu kosmiczne- 
go, widoczne jako czarne plamy. Natomiast do 
niedawna było w ogóle niemożliwe, a i teraz 





pozostaje trudne, dostrzeżenie ciała słabo pro- 
mieniującego. Przy bliskich, wewnątrzukła- 
dowych odległościach widzimy planety wysy- 
łające promieniowanie odbite, ale już z odle- 
głości kilku parseków nie da się tego zobaczyć. 

Trudności obserwowania głębin kosmosu 
wydatnie powiększa fakt, że żyjemy na powie- 
rzchni swojej planety, czyli na dnie otaczające- 
go ją oceanu atmosfery - i to właśnie osłabia 
ostrość widzenia. Obserwacji, o której tu mo- 
wa, nie można by więc dokonać z żadnego 
ziemskiego obserwatorium astronomicznego, 
chociażbyśmy je umieścili na najwyższej górze 
i w rejonie o najczystszym i najspokojniejszym 
powietrzu, Uczeni z Pasadeny zauważyli pla- 
nety i asteroidy Wegi analizując dane uzyskane 
z teleskopu wysłanego w przestrzeń wokółzie- 


- mską na jednym ze sztucznych satelitów Zie- 


mi. A zatem dopiero technika obserwowania 

kosmosu z kosmosu pozwoliła na dostrzeżenie 

planet innych niż te, z którymi Ziemia współ- 
krąży wokół Słońca, 

Andrzej Jurczyński 

ul, Puszkina 18/25, 10-295 Olsztyn 





Co jest w centrum galaktyki? 


Rozwój astronomii pozagalaktycznej 
spowodował wzrost zainteresowania ba- 
daniami galaktyk. Co znajduje się w cen- 
trum galaktyki? Odpowiedź na to pytanie 
może mieć - zdaniem astronomów — istot- 
ne znaczenie dla poznania ewolucji 
wszechświata 


Czy obiekty znajdujące się w centrum 
galaktyki istniały wcześniej niż sama galak- 
tyka i przyczyniły się do jej powstania, czy 
też pojawiły się później, już po rozwoju 
galaktyk — zastanawiają się astronomowie. 
Przypuszcza się, że w centrum galaktyki 
jest bardzo wiele pyłu międzygwiezdnego, 
który tłumi światło gwiazd. Dochodzące 
do Ziemi światło jest setki tysięcy razy 
słabsze niż w momencie wyjścia z centrum 
galaktyki. Docierają do nas jednak inne 
formy promieniowania - fale radiowe 
i promienie podczerwone. Obiekty znaj- 
dujące się w centrum galaktyk „widzimy” 
w promieniowaniu radiowym. 


Astronomowie zwrócili uwagę, że zare- 
jestrowane radioźródła odznaczają się ba- 
rdzo małymi rozmiarami — wielkości na- 
szego układu słonecznego. Są to miliardy 
kilometrów, ale w kosmosie odstępy po- 
między najbliższymi gwiazdami bywają ty- 
siące razy większe. W centrum galaktyk 
znajdują się więc niewielkie obiekty będą- 
ce silnym źródłem emisji fal radiowych. 
Innym zaskakującym odkryciem było 





Typowa galaktyka spiralna oznaczona symbolem NGC 2997. Doskonale widoczne 
jądro jest źródłem intensywnego promieniowania. Być może, że w jego centrum 
znajduje się czarna dziura. Nasza Galaktyka, do której należy Słońce, również ma 


strukturę spiralną 


stwierdzenie, że centrum galaktyki swą 
strukturą przypomina samą galaktykę. 
Wokół centralnego punktu występują spi- 
ralne rękawy z materii międzygwiezdnej. 
Jest to jak gdyby miniatura galaktyki. 


Badania w promieniowaniu podczerwo- 
nym dały możliwość wyróżnienia w tych 
rękawach czy spiralach poszczególnych 
gwiazd wielkości Słońca lub kilkakrotnie 
przewyźszających je rozmiarami. Te ręka- 
wy wirują wokół centralnego obiektu. 
dzięki pomiarom szybkości wirowania 
udało się ustalić jego masę. Jest to jakieś 
supergęste ciało niewielkich rozmiarów, 
ale o masie równej 2-5 mln gwiazd podob- 
nych do naszego Słońca. Obiekt ten jest 
także źródłem intensywnego promienio- 
wania rentgenowskiego. Wysunięto hipo- 
tezę, że centralnym punktem każdej galak- 
tyki może być „czarna dziura”. Pochłania 
ona pobliskie gwiazdy albo też siłą swego 
przyciągania rozrywa je na części. Masa 
przechwycona z tych gwiazd zasila „czarną 
dziurę”. Ten tajemniczy obiekt, dzięki gi- 
gantycznym polom magnetycznym, roz- 
pędza do dużych szybkości i wyrzuca 
w kosmos ogromne ilości materii. Tym 
właśnie można tłumaczyć istnienie wirują- 
cych rękawów materii. Tajemnicze obiekty 
— jądra galaktyk są obecnie śledzone z kos- 
micznej orbity przez sztuczne satelity wy- 
posażone w urządzenia do rejestracji pro- 
mieniowania rentgenowskiego, ultrafiole- 
towego, podczerwieni, promieni gamma. 


(PAP) 





Jeśli nawet ONI są, to jak się z nimi porozumieć? 


rozwoju nie mamy nich nawet pojęcia? Być 
może Ziemia jest teraz w polu działania ta- 
kich sygnałów. Odebrać ich jednak nie 
możemy. 


Ludzie zastanawiają się, czy istnieje we 
wszechświecie życie, więcej nawet: czy ist- 
nieje życie rozumne. Jest nato wiele hipotez. 
Jedne głoszą, że życia nie ma, że Ziemia jest 
tylko wybrykiem natury, inne natomiast że 
życie rozumne istnieje. I tu pojawia się pro- 
blem: jak z taką hipotetyczną cywilizacją się 
porozumieć? Problem nie wydaje się taki 
blahy na jaki wygląda. Można powiedzieć,że 
porozumienie jest zależne tylko od dobrania 
odpowiedniego środka przekazu, i potem 
tylko szukać. Istnieje także problem czasu 
i jego przemijania. Ta hipotetyczna cywiliza- 
cja nie musi w ogóle być na poziomie na- 
szym. A może była? Jeżeli była, to mogła 
próbowac porozumieć się z nami np. tysiące 
lat temu, gdy ludzie zaczynali się dopiero 
organizować. O porozumieniu nie mogło 
być więc mowy. Proszę zauważyć, że 1000 lat 


to w skali wszechświata mgnienie oka 
A przecież cywilizacja mogła być też na na- 
szym lub wyższym poziomie także milion lat 
temu i obecnie nie istnieje w wyniku jakiejś 
gigantycznej katastrofy. Ponieważ układy 
planetarne i ich gwiazdy przechodzą prze- 
obrażenia przez miliardy lat, to mała jest 
skala prawdopodobieństwa, aby życie na 
planetach tak od siebie odległych mogło 
zaistnieć w tym samym czasie. 

Ważnym czynnikiem jest także dobór 
środka przekazu. Obecnie naukowcy szuka- 
ją życia rozumnego za pomocą fal elektro- 
magnetycznych. Niedawno odkryto także 
cząstki neutrino mające zastosowanie jako 
fale radiowe. Z naszego punktu widzenia jest 
to najwyższe osiągnięcie. A jeśli kosmici ma- 
ją jeszcze inne sposoby szybkiego przekazy- 
wania informacji, a my na obecnym etapie 


Podsumowując więc: wg mego skromne- 
go zdania, jeśli założymy, że we wszechświe- 
cie istnieje życie rozumne, to kontakt z jego 
przedstawicielami jest mało prawdopodob- 
ny, a nawet wręcz niemożliwy. 


Wzywam do zabrania głosu na ten temat 
innych czytelników „Tomika”. 


ZNACZKI TOMIKA 


OTRZYMUJĄ: 


1) Piotr Koliński, ul. Legnicka 22/58, 53-673 Wrocław; 2) 
Andrzej Jurczyński, ul. Puszkina 18/25, 10-295 Olsztyn; 3) 
Mirosław Mieszała, ul. Powst. Warszawy 9/9, 32-600 Oswię- 
cim; 4) Grzegorz Wójtowicz, Aleja 1000-lecia 18/18, 26-110 
Skarżysko Kamienna; 5) Andrzej Kadow, 64-843 Dziembo- 
wo 116; 6) Iwona Golonka, ul. Karola Lipińskiego 10,80-284 
Gdańsk-Wrzeszcz; 7) Maciej Warzecha, ul. Daniłowskiego 
8 m 110, 01-833 Warszawa; 8) Tomasz Lisowski, ul. Słowac- 
kiego 7/1, 73-110 Stargard; 8) M. Wasiak, ul. Polgrima 7/1, 
82-300 Elbląg; 10) Grzegorz Fraj, ul. Żytnia 20, 71-006 
Szczecin; 11) Wojciech Kulwanowski, ul. 1 Maja 58/29, 


17-200 Hajnówka; 12) Dariusz Dynia, ul. Legnicka 310/12, 


Wojciech Kulwanowski 
ul. 1 Maja 58/29 
17-200 Hajnówka 


55-300 Środa Śląska; 13) Marian Berłak, ul. Swoły 26, 37-450 
Stalowa Wola. 
Wszystkim wyróżnionym serdecznie gratuluję, dzięku- 


jąc jednocześnie za współpracę. Znaczki wysłane zostaną 


pocztą. 


PS. Zainteresowanych proszę o listy. 


Prezes 


płynący nad rzeką świst kuli ze strzelby jego indiańskiego ojca i czuł 
w nozdrzach aromat kaak, dzikiej gęsi, piekącej się na węglu drzew- 
nym razem z jego ulubionymi plackami z mąki kukurydzianej zmie- 
szanej z fasolową. 

Chyba najbardziej tęsknił za widokiem indiańskiej twarzy - twarzy 
ojca, ciemnoczerwonej, sokolej, zawsze wystawionej na wiatr, za- 
wsze podniesionej wysoko, twarzy, do której nie miały dostępu 
sprawy drobne, sprawy wioski. Tęsknił za twarzą matki, świeżą 
i brązową, ale pociętą dużymi łukami bruzd na policzkach i wokół ust, 
bo zrodził je śmiech i uśmiechy, a na czole poznaczoną poprzecznymi 
liniami, przypominającymi indiański znak błyskawicy, zrodzonymi 
nie ze śmiechu, tylko z wojny i z opowieści o wojnie i z trosk 
rodzinnych, z wysiłku ciężkiej pracy. Tęsknił za młodymi twarzami 
sióstr, gładkimi i okrągłymi niczym księżyc, które nie są blade 
i chorowite jak twarze białych dziewcząt, lecz płoną ciepłą brązową 
barwą ziemi. Tęsknił za pełnymi życia, czarnymi oczami spoglądają- 
cymi spod najczarniejszych i najgęstszych włosów, zawsze ozdobio- 
nych kawałkiem jasnoczerwonej tkaniny, przez co wydają się tym 
ładniejsze. Chłopiec czuł, że nawet od widoku twarzy Liścia Dębowe- 
go, która zapewne przypomina brązową pomarszczoną maskę, zrobi 
mu się lżej na duszy. 

Minęły Dni Zbioru Melonów. Nadszedł Miesiąc Połowu Ryb. Korze- 
nie traw napełniły zapachem odtajałą ziemię i powietrze. Nie mógł 
już dłużej czekać. Któregoś dnia wziął bochenek chleba i kawał 
zimnej wołowiny ze skrzyni wiszącej w piwnicy. Jak młodziutka 


pantera, która bawi się w podchodzenie zwierzyny wokół własnego 
legowiska, pobiegł chyłkiem do stodoły. Dock, siwek, na którego 
grzbiecie przyjechał tu z Carlisle, stał w swojej przegrodzie potrząsa- 
jąc długą grzywą. Uzda i siodło wisiały na dębowych kołkach. 
Chłopiec uwinął się szvbko z przygotowaniami do drogi, chleb 
i mięso wsunął do torby przy siodle. | teraz, zasłonięty od strony 
domu stodołą, poprowadził konia ku wolności. 

— Prawdziwy Synu! Dokąd jedziesz? Weź mnie ze sobą! — wołał 
Gordie biegnąc za nim. 

Podsadził chłopca i usadowił go na siodle, a potem usiadł za nim. 
Kiedy nikt nie mógł go już dojrzeć z okien, wyprowadził Docka poza 
niskie ogrodzenie na otwartą drogę. Po jakimś czasie przejeżdżali 
obok piętrowego domu, ze stojącą opodal szopą bednarza. —- 

— To jest dom wuja Wilse! — zawołał Gordie. — | jest kuzyn Alec. 
Biegnie do warsztatu powiedzieć wujowi, że nas widział. 

Prawdziwy Syn wcale się tym nie przejął. Ziemia jest rozległa. 
Niebo jest jak rozpostarte skrzydła ogromnego ptaka. Słońce grzało. 
Dock rozpryskiwał kopytami wodę rwących hucznych potoków. 
U stóp długiego wzgórza wjechali w ciemny zielony las, w gęstwinę 
świerków i sosen. Przecinały go tajemnicze ścieżki. Rwący potok 
pienił się na dnie jaru, a zachwycające, natarczywe wonie biły od 
ziemi i zarośli. 

Chłopiec ściągnął wędzidło i długą chwilę stał bez ruchu. 

— Prawdziwy Synu, widzisz coś? Słyszysz coś? — dopytywał się 
Gordie. Ale jak mógł odpowiedzieć młodszemu bratu, co widzi 


i słyszy? Nie popędzał konia, pozwalał mu stać w lesie i szczypać 
gałązki i pąki. Dlaczego biali zamykają się jak więżniowie w domach 
i stodołach, kiedy wszędzie dokoła rozpościera się ożywcza puszcza? 
Kringas mówił prawdę. Może Władca Nieba i Ziemi uwięził go po to, 
żeby tym bardziej cenić wolność po wydostaniu się z zamknięcia? 
Nigdy nad Tuscarawas otwarta ścieżka nie miała dla chłopca takiego 
uroku — wonne powietrze, zielony las. Przed nim leżały szerokie 
przestrzenie Saosquahanaunk — cieniste przełęcze, niewidoczne doli- 
ny, a dalej Krótka Góra, i tam na szczycie stał wśród głazów Liść 
Dębowy i wołał do niego w prawdziwej mowie Lenape. 

Wyłoniła się już przed nim Przełęcz, kiedy nagle usłyszeli za sobą 
stukot kopyt końskich. Tu, w tym urwistym, świętym miejscu, gdzie 
rzeka przedzierała się przez Górę Kittaniny, Prawdziwy Syn wolałby 
być sam. Uzbroił się w odwagę przed spotkaniem z obcymi jeźdźca- 
mi, którzy za chwilę go dogonią. Kiedy podniósł wzrok, zobaczył ze 
zdumieniem ojca, wuja Wilse i farmera nazwiskiem Neal. 

— Chciałeś uciec! — zawołał oskarżycielsko ojciec. 

— Jedziemy odwiedzić Dębowego Liścia — odparł chłopiec. 

— Nie okłamuj ojca! — wrzasnął wuj Wilse i chłopiec naprężył 
mięśnie w oczekiwaniu na cios. 


— Dębowy Liść nie żyje od wielu lat — powiedział ojciec. 
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rawdziwy Syn wpatrywał się w niego chciwie. 
p — Czy mówisz językiem Lenape? 

— Mówiłem w młodości. Nie Lenape, tylko Wyandotte. Trajko- 
tałem, jakby to była mowa moich ojców. Ale Wyandotte i Lenni 
Lenape nie mogą się zrozumieć. Za to Shawanose i Lenape mogą. 

— Nie za dobrze, ale mogą — przyznał Prawdziwy Syn. 
— Tak też mówię. Shawanose i Lenape rozumieją się nawzajem. 


Kiedyś znałem niezgorzej Lenape. Teraz pamiętam tylko, że nitschu 
to przyjaciel, że anwin kachew to kto jesteś, że kella znaczy tak, 


a 'matty znaczy nie. Nawet Wyandotte nie bardzo już pamiętam. | 


Kiedyś, jak pracowałem w górze rzeki u pana McKee, przechodził 
jeden Wyandotte. Rozumiałem wszystko, co do mnie mówił, ale było 
mi wstyd, że nie mogę mu odpowiedzieć. 


— Miałem nadzieję, że będziesz mówił ze mną językiem Lenape — 
zmartwił się Prawdziwy Syn. 

— Nie, chłopcze. W tych stronach został już tylko jeden człowiek, 
który zna mowę Lenni Lenape, czy Delawarów, jak o nich mówią 
biali. To jest stary Liść Dębu, co mieszka na Trzeciej Górze ima ze sto 
lat. 

— Gdzie jest Trzecia Góra? 

— Znasz Górę Kittaniny? Widać ją z każdego miejsca w Paxton. No 
więc niektórzy mówią na nią Pierwsza Góra. Druga Góra jestzaraz za 


nią. A dalej na północ nieduża góra, co ją czasem zwą Kamienną Górą. | 


Nie dotyka rzeki. To jest Trzecia Góra. Na wierzchołku Wszechmogą- 
cy zostawił stos kamieni niczym kościół, a na szczycie tych kamieni 
jakby kazalnicę. Itam pomiędzy kamieniami mieszka stary Liść Dębu. 
Ludzie nie wiedzą, jak on tam żyje, bo nie schodzi nigdy na dół. Boi 
się, że go chłopcy z Paxton oskalpują. 1 

Po powrocie do domu Prawdziwy Syn myślał nieustannie o starym 
Indianinie na szczycie Trzeciej Góry, który znał mowę Lenape. Wię- 
kszość stycznia, Miesiąca, W Którym Ziemne Wiewiórki Zaczynają 
Biegać, spędził przy oknie i spoglądał przez małe szybki na północ. 


STRESZCZENIE: No, nareszcie wiemy, jak wygląda „sypialnia fantomów”. 
Poznaliśmy też proces przygotowywania kolejnego zwiadowcy do wykony- 
wania zadania. Trzygodzinny zaktes czynności — oto wszystko. | — albo 
powrót do bazy, albo... Prawdziwy Walerian (nr 1) „śpi”” w kapsule głównej, 
a jego kolejny fantom startuje w „łaziku” na kolejną „sztuczną Ziemię”. Już 
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— MOJA MAMA jeździe samochodem jak piorun! 
— Tak szybko? 
— No, niezbyt! Ale często wali w drzewa. 


— 
V 















JUREK CIERPI na bezsenność i poskarżył się lekarzowi. Ten 
zapisał mu pastylki. 

— Weźmiesz jedną przed położeniem się do łóżka i będziesz 
spał, jak niemowlę! 

Wieczorem Jurek wziął dwie pastylki. Rano obudził się wcześ- 
nie zupełnie wypoczęty i poszedł do szkoły o cały kwadrans 
wcześniej. 

— Czy pani się nie dziwi — spytał wychowawczynię — że 
przyszedłem dziś do szkoły tak wcześnie? 

— Owszem. Jeszcze mi tylko powiedz, dlaczego cię nie było 
wczoraj! 















Nie mógł dojrzeć Trzeciej Góry, ale widział Pierwszą Górę. Wyrastała 
nad polami, ciemnobrązowa i puchata jak grzbiet ogromnego zwie- 
rzęcia. Niedawno spadł śnieg i ścieżki na stoku znaczyły się wyraźny- 
mi liniami. Ścieżki jeleni były krótkie. Ścieżki wilków były dłuższe 
i przecinały górę w najniższych punktach grani. U stóp góry, zaraz na 
początku zbocza, dość szeroka ścieżka prowadziła prosto w kierunku 
zachodnim. To jest na pewno ścieżka indiańska, powiedział sobie 
chłopiec. Widział ją w myślach biegnącą dalej, dalej, przebywającą 
brodem rzekę Saosquahanaunk, przedzierającą się przez szczyty gór 
i rzeki, i w końcu docierającą nad Tuscarawas, gdzie niebieski dym 
ulatuje z ciemnych starych chat, a cisza i spokój otulają wszystko. 


Był teraz luty, Miesiąc, W Którym Skrzeczą Pierwsze Żaby. Które- 
goś dnia odeszło zimno i przyszły deszcze. Niemal z dnia na dzieś 
ścieżki zniknęły, góra pozbyła się swojej bieli i była teraz „czymś 
ciemnym, kosmatym i cudownie dzikim. Od samego patrzenia na nią 
z chłopcem coś się działo. Miał wrażenie, że czuje zapach lasu; 
pachnącego jak lasy nad Tuscarawas, kiedy spadnie deszcz i drzewa 
nasiąkłe wodą są czarne jak heban, a mech na korze i na ziemi jest 
zielony niczym bryzgi farby. Złuszczona kora rzecznych brzóz będzie 
powiewała na podobieństwo chorągwi, czerwona w zachodzącym 
słońcu. Ogon sadzącego długimi susami jelenia będzie się podnosił, 
biały i giętki, przy każdym skoku. Chłopiec poczuł w sercu ból 
bezmiernej tęskonty. Słyszał niemal, jak przecina powietrze ostry, 


Dokończenie na str. 7 











